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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach. ~ **'

o g ł o s z e n ia , o d e z w y , d w i a d o m ie n i a , d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:
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do Bióra Expedycyi „Czasu”.

L is t y  reki .m a cy jn e  n ieo p ie c z ę to w e n e  n ie u le g a ją  fran k ow an iu .
L is t y  n ie fr m k o w a n e  n iep rzy jm u ją  Bię.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

Kraków 12 kwietnia.
Powszechnem było dot^d mniemaniem, iż

* naturalnego toku polityki, wskazanego tra­
ktatem paryskim, wypada, aby po ukończo­
nych procesach komisyi bukaresztskiej, z a -  
^i$zały się konfereneye w Paryżu, mające 
orzec stanowczo w sprawie księstw naddu- 
oajskich. Komisya ta, jak donoszą, ukończyła 
swe prace; ma ona wygotować jeden raport 
zbiorowy, każdy zaś z pełnomocników, prócz 
tego ma szczegółow e do sw ego rz$du w y­
gotować sprawozdanie. Komisarze maj$ o -  
puścić Bukareszt w połowie b. m. W nioskują 
^ c ,  że konfereneye zbiory się w maju, inni 
zas, i e  w początku czerwca.

Zebranie to konferencyj, nie zdaje nam 
•się ani tak bliskiem, ani nawet dokładnie już 
°znaczonem. Od pewnego bowiem czasu, in- 
oo kwestye w esz ły  w przeważnem znacze­
niu w sytuacyę polityczny, a g ło s  opinii pu­
blicznej wszystkich prawie krajów, cięgle je 
przed konfereneye odsyła. Takiemi sy: kw e- 
stya żeglugi na Dunaju; sprawa nader w a- 
£na rajasów tureckich, w której R osya jak pi- 
szy, miała zabrać g ło s  w okólniku dotyd nie 
ogłoszonym przez pisma, ale nader stano­
wczo przemawiajycym; sprawa Suezu i w y-  
8Py Perim , w której znów ani A nglia , ani 
^Urcya, o ile z pogłosek sydzić można, nie 
°bcy przypuścić solidarności wszystkich mo­
carstw, a gdzie w łaśnie solidarność ta, u- 
^ażajyc rzeczy po prostu, najsłuszniejsze 
^a zastosowanie. W szystk ie  te kwestye 
zdaje się, należałyby do konferencyi gd y -  
ty  do niłj przyszło.

A le sprawy te sy  bardzo drażliwe i nie 
Widać jeszcze, aby strony spór wiodyce, bli- 
skiemi by ły  porozumienia się i zgody. Kon­
fereneye zaś o ileśm ylw idzieli, b y ły  tylko 
saniiCy^ polityczny porozumienia, czyli ukła­
dów pierwej zawartych. W  tej chwili prze­
widzieć trudno, aby takie układy nastypić 
^ og ły , a nastypić one m uszy, zanim się 
obiory konfereneye. W ytpić można, aby wprost 

dyskusyi na kongresie zabrać się chcia- 
lJ°- Nie dziw przeto, że ciygle kryży w ie-  
śc> o notach dyplomatycznych, memorandach, 
okólnikach, słow em , o przygotowaniach na 
•feodze dyplomatycznej. Sytuacya polityczna 
joa się zupełnie ku temu, a bynajmniej nie 

konfereneyom. Harmonia, która towarzy­
szyła pierwszym konfereneyom, a nawet
*  części i drugim, przeszła w pewien roz­
b ó j, który usunyć wypadnie, zanim będzie 
j^żna zasiyść do owego trybunału, przed 
forego kratki sprawy dobrowolnie przez 
"^podległe państwa powołane być majy.

K o r e s p o m le n c y a  C zasu
Poznań 10 kwietnia.

w onegdajszej Posener Ztg  czytaliśmy artykuł 
,| 6t?pny o dawnem i nowem stowarzyszeniu kre- 
J towem nader ważny, raz, że w tym organie za- 
j ^zczony; powtóre co do treści znajdujemy w nim: 
ję przyznanie, że nowe stowarzyszenie kredytowe 
J 1 przedewszystkiem środkiem politycznym; 2) u- 
,, **e doskonałości administracyi dotychczasowe- 
g° Towarzystwa; 3) potwierdzenie zdania nasze- 

że nowe stowarzyszenie, które już nawet no- 
Pp listy emittowało, jest niczem innem jak  cks- 
^tytnentem, wymierzonym na słabe nerwy finan- 

posiadaczy ziemskich w Księstwie. Autor 
ho'Vleiu rzeczonego artykułu, przewiduje koniecz- 

porozumienia i zlania się po zobopólnych 
ża^^syach nowego z dawnemi stowarzyszeniami, 
kje aJ%c innego rodzaju zarządu, a przede wszyst- 
^la0a ofiary, z oszczędzonego funduszu, na podstawę 
tóż ? °Wego stowarzyszenia. Rzeczywiście wielkiej 
taoś*atwo wierności potrzeba, by wierzyć w żywo- 
je8t, o°weg° stowarzyszenia takiego, jakiem dziś 
Up ’„kilkanaście §§. statutu niemożliwem je  czynią, 
beż t l 1 opiera, że w razie zaległości procentów, 
w )n °b nigdy się nie obejdzie na żadnem po- 
s o V * .  8t0warzyszeniu, za zalegających, procent 
Pszep-nie śoiągnionym będzie ?d pierwszego le- 
nie0M° * członków według wyboru dyrekćyj, co 

aybne mieć będzie następstwo, że akuratni,

porządni i zamożni ludzie, za nieporządnych i u- 
tracyuszów procenta opłacać będą. O ile §. ten 
potwornym jest, o tyle nieodzownym przecież 
w stowarzyszeniu nie mającem by najmniejszego 
funduszu, które papier i inne potrzeby kancella- 
ryi z łaski rejencyi dostaje; koniecznemi więc za­
chody o dostanie takiego funduszu od dawnych 
stowarzyszeń i konieczność targów i koncessyj, któ­
re rząd będzie chciał mieć zobopólnemi. Z nowych 
projektów ukazał się projekt G. Potworowskiego, 
jasny, prosty, zwięzły, obejmujący wszystkie po­
trzeby finansowe kraju , bo i dla nowego stowa­
rzyszenia znalazł stosowne miejsce, jako wydział 
pożyczek kredytowych dla miejskich i włościań­
skich posiadłości; projekt ten niezawodnie na wal- 
nem zebraniu uwzględnienie znajdzie i zupełnie 
odpowie potrzebie kraju, byleby rząd królewski 
zgodzić się nań zechciał, czego spodziewać się 
godzi z powodu, że wszystko, co Gustaw Potw o­
rowski dla Księstwa żąda, już innym prowineyom 
na daleko szerszą skalę przyznanem zostało.

Cośmy w ostatnim liście pisali, o wrażeniach 
smutnych, opartych na wiadomościach pochodzą­
cych z ziem ruskich, czego echo odbija się po 
wszystkich dziennikach polskich i zagranicznych,
0 tyle chcielibyśmy na własną i innych pociechę 
złagodzić, że myślemy iż złe początki w wielkiój 
kwestyi włościańskiej pochodzą raczój z braku do­
świadczenia na tem polu , niż z egoizmu któryby 
już ostatecznym był upadkiem. Tę lepszą otuchę 
opieramy na pochopności obywatelstwa tamtejsze­
go, w niesieniu różnych innych ofiar jak  np. w u- 
dzielaniu pomocy powracającym do kraju , i w dra- 
źliwości okazanój wydawnictwu dzieł Mickiewicza 
itp. Obywatelstwo skore do ofiar w tych razach, 
nie może się zupełnie innóm okazać, kiedy Opa­
trzność daleko szersze pole ofiary wskazuje, a do 
którój obok serca, obowiązków względem kraju, 
jeszcze i interes własny dobrze zrozumiany, skła­
niać musi. Pierwsze podziękowanie które otrzy­
mała szlachta litewska, nie będzie marnie straco­
ne i dla innych ziem zabużańskich i tego się spo­
dziewać należy mimo smutnych wieści i kilku nie­
pokojących faktów.

Towarzystwa agronomiczne średzko-wrzesińskie
1 gostyńskie, wyznaczyły pewien fundusz na za­
łożenie w Księstwie stacyi chemiczno-rolniczej, ce­
lem rozbiorów rozmaitych skarbów ziemnych ja ­
kie posiadamy, i sztucznych nawozów, jakie są 
rozpowszechnione, a przy sprzedaży których, wiel­
kie zachodzą fałszerstwa.

Składki w kościołach poznańskich przy Grobie 
Pańskim w Wielki P ią tek , jak  najnędzniejsze przy­
niosły rezultata; wyraźnie wpływ protestancki, wy­
rugował z umysłów i serc naszych ten zwyczaj 
w wszystkich miastach polskich, obfity plon dla 
ubogich przynoszący; u nas chyba B ó g , za ofiarę 
ogółu, przyjmie wielką ofiarę tych szanownych 
dam , które całe dni siedziały na kweście, by 
wstyd powiedzieć, po kilka złotych polskich u- 
zbierać.

Paryż 8 kwietnia.
Wszystkie dzienniki rządowe wykazały ważność 

ukazania się Cesarstwa na inauguracyi bulwaru 
Sebastopolskiego pod względem polityki wewnę- 
trznój i zewnętrznej, mianowicie pod -względem 
stosunków z Anglią. Gonstitutionnel stara się po­
kazać Timesowi, iż Cesarz używa popularności, 
mimo praw represyjnych, pasportowych i projektu
0 tytułach. S tara się także załagodzić departamen- 
ta , które patrzą niechętnie  ̂na zwiększanie się i 
upiększanie Paryża. Rząd nie kryje że chce zro­
bić z Paryża miasto zachodnie, europejskie, drugi 
Rzym , Rzym nowożytny. Izba odebrała projekt 
do prawa, upoważniający Paryż do zrobienia no­
wej pożyczki 180 milionów, z których 60 milio­
nów bierze na siebie rząd. Projekt ten, choć da­
wno wiadomy, dał do myślenia; ale rząd nie mo­
że inaczćj postąpić. Oprócz polityki Cesarskiój, 
rzymskiej, rząd ma interes, aby lud miał pracę i
1 pracę zyskowną. Rząd jest zmuszony iść dalój 
według przyjętego systemu. Prefekt Sekwany za­
powiedział w raporcie który ogłosił, że za kilka 
lat Paryż będzie miał ośm nowych bulwarów i 
kilkanaście nowych ulic. Rzecz godna napomknię­
cia, że opinia mniój krytykuje prawa represyjne i 
internaty tak zwanych czerwonych, ile projekt do 
prawa o tytułach, pomimo że rząd kilkakrotnie 
zapewnił, iż nie myśli o partykule de, jak  tego 
pragnęliby legitymiści. La JPresse występuje po raz 
trzeci przeciw projektowi do prawa o tytułach. 
Wybory paryskie powinnyby być lepszym termo­
metrem stanu opinii niż inauguracya bulwaru Se­
bastopolskiego , ale niewiadomo czy odbędą się 
z równym popędem jak  ostatnie. W  3cim okręgu 
nie występuje jak  dotąd nikt z opozycyi przeciw 
jenerałowi Perrot, kandydatowi rządowemu; w 6tym 
okręgu nic jest jeszcze pewnóm, aby Juliusz F a- 
vre wystąpił przeciw panu Levy, sędziemu trybu­

nału handlowego; a w 8mym aby wystąpił pan 
Bethmont przeciw panom Perret i Eck. Pan Havin 
nie przedstawia się na kandydata. Orleaniści nie 
wystąpią. Nie wystąpi także wielu republikanów. 
Orleaniści pokładają otuchę w tój jak  mówią oko­
liczności, że Cesarstwo opiera się na włościanach, 
a zwiększa i upiększa miasta, które według nich 
mają mu być przeciwne. Orleaniści sądzą że Ce­
sarstwo znajduje się w kole błędnem , że miasta, 
że stan średni z czasem przemogą. Partyom nie 
brakowało nigdy otuchy. Orleaniści szczycą się, 
że Cesarstwo potrafiło znaleść styczność z legity- 
mistami i według nich z socyalistami, a nie z nimi.

Wniesiono do Izby projekt do praw o warrants, 
tj. o składach i sprzedażach towarów w dokach 
publicznych; o pensyach dla ofiar zamachu dnia 
14 stycznia; o użyciu funduszów kasy dotacyi 
armii; o powiększeniu pensyi nauczycieli wiejskich 
itd. Izba nie skończy swych prac aż około 27 t. m. 
Onegdaj wielu deputowanych było na obiedzie 
w Tuileryach. Cesarstwo byli weseli i dużo roz 
mawiali.

Marszałek Pelissier wyjedzie do Londynu dnia 
12 t. m. na aviso „Korsykanin11. Bierze on z so­
bą tylko dwóch adjutantów: podpułkownika Ap- 
pert i majora Duval. Stosunki Francyi z Anglią 
są zawsze^ trudne. Francya musiała ustąpić i nie­
domaga się wydania p. Hodge. Anglik ten będzie 
wkrótce wypuszczony na wolność. Zły obrot in­
teresów francuskich w Rumunii zabił kompanię 
francuską, która miała prowadzić żeglugę parową 
na Dunaju. Times pisze dumne artykuły o Suez i 
Perim. K anał Suezki nazywa niedorzecznym wy­
nalazki em Francyi (kanał sprowadziłby handel na 
morze Śródziemne ze szkodą Anglii), kwestyę zaś 
wyspy Perim  nie poddaje pod żadną konferencyę, 
choćby cała Europa przeciw Anglii miała się o- 
świadczyć. Artykuły Timesa niepokoją giełdę, cho­
ciaż pewnóm jest, że p. Thouvenel nie zrobił do­
tąd w Stambule żadnego urzędowego kroku o ka­
nał Suezki. W  portach francuskich panuje ruch i 
praca, ale nic pewnego nie można z tego wycią­
gnąć. Orleaniści zapewniają zawsze, że Cesarstwo 
z Anglią nigdy nie zerwie i że ograniczy się na 
upiększaniu Paryża. Inni, mniej namiętni, przypu­
szczają wszystko. Ostatni widzą dwojaki rozkład 
Europy: francusko-prusko-rosyjski, który nigdy 
nie istniał, i francusko - austryacki, który istniał 
w wojnie siedmioletniej. Ci co obserwują politykę 
rosyjską na Zachodzie, szczególniej od przyjścia 
do władzy torysów, sądzą, że Rosya trzymałaby 
się długo neutralnie. Dziś to tylko jest pewna, że 
Rosya zapewnia się ze strony spółecznój. H r. Ki- 
sielew negocyuje w Rzymie kwestye pozostawione 
dotąd w zawieszeniu i nominacyą nowych polskich 
biskupów. Księżna Ołga wirtembergska, która 
miała przyjechać do Paryża, nie przyjedzie.

Piemont kłóci się z Neapolem i domaga się wy- 
dania_ parowca „ C agliari11; wymieniają się ostre 
noty i to z poparciem Piemontu przez Francyę i 
Anglię, ale nic z tego nie będzie. Taka kwestya 
może wzburzyć tylko atrament we włoskim kała­
marzu. Jeżeli Francya i Anglia poprą wyraźnie 
Piemont, Neapol ustąpi, mimo że się uzbraja.

Wiecie że lord Howden będzie zastąpiony w Ma­
drycie przez p. Buchanan. Francya ma także za­
stąpić hrabiego Turgot. H iszpanii była zawsze 
dla Francyi terrenem tak niebezpiecznym, że ta 
zmiana ambasadorów uwagę zajmuje.

P o rta  przesłała pod datą 17 marca depeszę do 
swych ajentów na Zachodzie, tłumaczącą wypadki 
w Bośnii. P orta  wystawia jak zwykle rzeczy w ró ­
żowych kolorach. Nota rosyjska wystawia rzeczy 
inaczej i chce, aby sprawa chrześcian tureckich 
była wniesioną na konferencyę. Konferencya we­
dług dzisiejszych wiadomości ma się zebrać do­
piero w czerwcu.

Giełda spada ciągle z powodow ekonomicznych, 
zewnętrznych i stronniczych. Rotszyld i bankiero- 
wie orleańscy mają grać na spadek. Sprzedają 
trochę walorów Anglicy. Wieśniacy ostrożni jak 
koty, nie przynoszą pieniędzy na giełdę i wracają 
do ziemi. Giełda rozczarowała tylu. Pereire i Mi­
res robią co mogą, ale napróżno. Baissiers górują. 
Rząd myśli zawsze o środkach podniesienia gieł­
dy i utorowania sobie w razie potrzeby drogi do 
nowej pożyczki.^ Jak  dotąd nic on nie zrobił. H an­
del się  ̂skarży, jednakże sytuacya pracy w Lyonie 
jest dziś lepszą niż była.

Marszałek Canrobert po zrobieniu rewii w Stras­
burgu i Kolmarze i zwiedzeniu chalońskiego obo­
zu, przybył do Paryża dla zdania Cesarzowi u- 
stnego raportu o wszystkiem. Cesarz pokłada 
wielką ufność w tym marszałku. Marszałek Ma- 
gnan wyjedzie do Lille d. 12 t. m.

Tyle mówiono że L. Veuillot i biskupi starają 
się o skasowanie Siecią, że p. Havin uczuł po­
trzebę udania się do samego C esarza. Cesarz go 
uspokoił, ale radził oględność w religijnych przed­
miotach.

Feruk Chan który miał wyjechać d. 12, wyje­
dzie dopiero d, 15. Bierze on z sobą aparata te­
legrafu elektrycznego, machiny do drogi Żelazn ój 
z Teheranu do E lburz, namiot dla Szacha itd.

Onegdajszy bal kostiumowy hrabiny W alew­
skiej był równie świetny jak  przeszły. Pokazali 
się na nim Cesarstwo w dominach. Wczoraj przy­
była do Paryża matka Cesarzowój i stanęła w ho­
telu Alby, który jest ozdobą pól Elizejskich. Ro­
bią się przygotowania w pałacu wystawowym do 
wystawy rolniczej, która będzie otworzoną za mie­
siąc. P ary ż , tyle miejski i zbytkowy, lubi namię­
tnie wystawę rolniczą, wystawę wiejską, spokoją- 
cą serca i chłodzącą czoło.

Składki na Lam artina idą lepiój niż można się 
było spodziewać. L ord  Normanby, przyjaciel poe­
ty ministra z r. 1848, dał 1000 fr.

Wczoraj wystąpiła poraź pierwszy po swym 
powrocie do Paryża pani Ristori w Medei. Publi­
czność przyjęła ją  po warszawsku, to jest przy­
woływała ją  po każdym akcie a po ostatnim przy­
wołała ją  trzy razy. D la Paryża jest to rzadkość. 
Znalazłem się na tój sztuce w towarzystwie P o ­
laka i Polki przybyłych z Warszawy, którzy mnie 
zbudowali znajomością języka włoskiego, historyi 
starożytnej i tragicznój gry aktorów. Jest w kraju 
żyzny humor umysłowy, który w Paryżu nie za­
wsze się spotyka. Umysł polski czuje trajedyą, 
język polski jest wyborny do trajedyi, teatr war­
szawski ma dobre talenta tragiczne. Jaka więc 
szkoda, że taki talent zużywa się napróżno w W ar­
szawie na nędznych dramatach.

Independance i Nord były w tych dniach parę 
razy wstrzymane na poczcie za nowiny finansowej 
morskie i zewnętrzne.

Paryż 8 kwietnia.
«. Bal kostiumowy u hrabstwa Walewskich od­

łożony ze środopościa odbył się nakoniec onegdaj 
dnia 6go kwietnia. Cesarstwo oboje zaszczycili o- 
becnością swoją to nader świetne zebranie, a co 
większa brali szczery i czynny udział w zabawie. 
Kilka razy zmieniali domino dla tóm łatwiejszego 
korzystania z przyjemności incognito. Bezskuteczne 
okazały się usiłowania. W ładza ma swoje niedo­
godności. Trudno jest dostojnym gościom uniknąć 
śledczych zabiegów uprzedzonego o ich obecno­
ści zgromadzenia.
_ Pomijam świetność apartamentów równających 

się wytworem monarszym komnatom. Nie będę 
wchodził w szczegóły materyalnego podejmowania, 
bo każdy domyśli się, że godne było i gustu i 
wysokićj pozycyi gospodarza. Wolałbym schroni­
wszy się gdzieś _w jaki spokojny kącik, zrobić 
ztamtąd przegląd i odszkicować towarzystwo. Ale 
gdzież^ znaleść ten nieoszacowany kącik? gdzie 
schronić się przed ciżbą? Salony obszerne, a choć 
odmówionych bardzo wiele, zaproszonych było 
tyle, że zapełnili przestrzeń. Atmosfera tropikalna. 
Nec plus ultra modnego zebrania. Tłum nie do- 
przebicia. A  jednak co tam ładnych twarzyczek, 
co w tym tłumie gustownych kostiumów, co uro­
dy, dowcipu, wdzięku itd. Systematyczny prze­
gląd na spokojnóm stanowisku niepodobny. P u ­
szcza jm y  się za falami na los szczęścia. Zaledwiem 
wszedł w obieg ogólny, słyszę wołanie: place, 
place. 1 o orszak margrabiny. Laufry poprzedzają, 
dworzanie towarzyszą, murzyn niesie ulubionego 
psa; margrabinę niosą w lektyce lokaje. Pozna­
łem pannę Tascher de laP agerie . Pochód orsza­
ku zrobił wrażenie ale nieprzyspożył miejsca i nie 
ochłodził powietrza, dwóch jedynych potrzeb tego 
wieczoru. Chciałem się przyłączyć do orszaku, i 
tym fortelem naprzód postąpić, ale mnie głos przy­
jazny w inną wezwał stronę. Kadryl Pierrotów i 
Pierrotek, w którym  wystąpiła urocza gospodyni 
domu, zajął uwagę wszystkich. Ośmiu Pierrotów bia­
łych zmączonych, niczem od Pierrotów  teatralnych 
nic różniących się , podało rękę ośmiu Pierrotkom 
w czerwono-białych spódniczkach i białych kafta­
nikach. Osobny Pierrot z arlekinem przewodni­
czyli całej kadrylowój grupie, a że tres faciunt con­
silium przyłączyła się do nich i Colombina. Arle­
kin z Pierrotein tak się popisywali i kochali, jak 
się kochają i popisują na teatrach bulwarowych. 
W  kadrylu dostrzegła księżna Łabanow domina 
gustowne, fantazyjne były w większości choć cha­
rakterystycznych, historycznych i humorystycznych 
przestrojow niebrakowało. Dama pikowa z kierową 
zdawały się pogardzać grą w domino. W  hierarchii 
hazardu może mieli racyą. Na balu kostiumowym 
dałbym pierwszeństwo klasycznej rozrywce starych 
Dochodowiczów (rentier). Kostium biały z czar­
nym ugarnirowany i ozdobiony w kostki nie jest 
bez wdzięku. Może to był najdowcipiejszy wy­
skok modniarki. Woźnica ruski, jakiego nikt ni­
gdzie niewidział, bogato wyhaftowany, ściskał rękę 
chłopom, których nikt dotąd nie może oznaczyć 
narodowości. Co pewna to, że mieli czapki siwe z ba­
rankiem i z tyłu fontazie ze wstążek. La móre Gigone
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pomimo objętości, wszędzie była, ciągle piszczała i 
na bole się skarżyła. Świetność strojów historycz­
nych, wydatniój odbijała od dziwaczności humory 
styki. Z dwóch przedostatnich wieków brano wzo 
ry, których przyznać należy, nie zawsze wiernie 
się trzymano, ale zawsze z gustem zmieniono. Tym 
sposobem z naszych dam polskich, księżna C. u 
tworzyła sobie strój, przypominający jój narodo­
wość. Strój widocznie Hiszpanki, chociaż fantazyj­
ny; w majestatycznój piękności pojawiła się ta pani. 
Bladość jój cery nie zatrwożyła nikogo, bo wi­
dzieli zarazem zwiastuna wypadku uszczęśliwiają­
cego rodzinę i licznych jój przyjaciół. Damy pol­
skie nie okazały się tym razem wspaniałomyślne 
dla widzów. — Większość skryta kształtem kibici 
pod zazdrosne domina, a twarz zasłonięta maską 
lub mniszym kapturem. Odstąpiono późniój od tój 
wchodowój postawy, ale cóż kiedy domino nie­
wdzięczne zostało do końca. M łoda hrabina A. P . 
dała zły przykład, naśladowały go hr. U . M. itd. 
I  jak  zawsze bywa, przesadzono nawet zasadę. 
Wdzięki tylokrotnie opisane a zawsze wielbione, u- 
kryte tym razem były pod czamem ponurem do­
minem. Może troska zwarzyłaj te pogodne lica. 
Może chmurka przesunęła się po jasnym  niebie i 
spędziła z ust uroczy choć ciągły uśmiech. Panna 
S. nadobna urodą, ale co większa ujmująca obej­
ściem, pojawiła się w szczerym i wdzięcznym stroju 
szwabskim', i cóż dziwnego, że jój tak do twarzy 
było?

Dwie znane już wam zachwycające rodaczki spo­
tkały się w salonach ministra spraw zagranicznych 
jakby tylko co opuściły podwoje M aryi Leszczyń- 
skiój w Trianon. Obydwie margrabiny z X V  wie­
ku, były to sobie jedna Litwinka, druga Gosty- 
nianka. Szkoda moje panie tylko, żeście za dużo 
wyekspensowały na róż, blansz i puder. Wierność 
kostiumu zmusiła was do tego, to dobrze; ale po­
wiedzieć proszę tym , co zawsze tylko dodatków 
używają, coście zyskały. Nie masz wątpliwości, że 
w moich oczach malatura wdzięków wam miła. 
Jakże ona może co dodać biednym, z któremi na­
tura nie tak hojnie jak  z wami postąpiła ?

Jest to tylko może osobiste zdanie wywołane 
wstrętem do wszelkiego fałszu. Ogół publiczności 
był przeciw nim. M argrabina zyskała powszechny 
oklask, a gostyniankę większy jeszcze spotkał 
tryumf. Najdostojniejszy z gości pochwalił jój strój, 
któren składał się z sukni spodniój, pokrytój ko­
ronkami, na wierzchu robron z mory bleu pompa- 
dur, spięty klamrami i broszami brylantowemi. 
Na głowie fryzura i brylanty. Pochwały monarsze 
przynieśli znajomi i nieznajomi do szczęśliwój in- 
teresantki. Przyjęła je  z obojętnym uśmiechem. Na 
margrabinę to dziwno, prawda, że tylko strój tój 
godności wymagał. Usposobienie naturalne i rodo­
we, nie czynią ją  przystępną próżności. Hrabina de 
M orny po raz pierwszy ukazała się na wielkim 
balu. Jest to bez zaprzeczenia nadzwyczaj delika­
tnych i wykwintnych rysów osoba. Gustownie choć 
skromnie ubrane w bieli lekkie muślinowe domino, 
kwiatek i trochę brylantów.

Paryż 8 kwietnia.
Y. Wielkanoc nieprzyniosła nic nowego dla po­

lityki. Paryż bawi się plotkami miejskiemi, z któ­
rych tu najwięcój hałasu robi rozwód pani Hauss- 
m ann, żony prefekta paryskiego, która aczkolwiek 
nie m łoda, nie chcąc przebaczyć mężowi jego wy 
śledzonych przez siebie przeniewierzeń, udała się 
dziś do Cesarza oświadczając iż nie chce żyć dłu- 
żój z człowiekiem dającym zgorszenie rodzinie swo- 
jój. Nie rzadkie tu podobne grzechy małżonków, 
ale rzadko który z nich tyle obudził skarg i gawęd.

Cesarz głównie się zajmuje przebudowaniem 
Paryża, Francuzi zakochani w swojój stolicy, wy­
wdzięczają się Cesarzowi za to że upięknia ich ko­
chankę. Zmiany tu poczynione w ciągu sześciu lat 
ostatnich są nadzwyczajne, niechcę mówić cudo­
wne. I  wszystko idzie tak prędko, że po kilku 
miesiącach niebytności w tój lub owój dzielnicy 
niepoznajesz jój. Nie dawno szukałem starego zna­
jomego mojego: przychodzę przecieram oczy, nie 
mogę znaleść dobrze mi świadomego placu, a sta­
rego paryżanina, wstyd było pytać, nareszcie znu­
dzony poszukiwaniem pytam : i odbieram odpo­
wiedź, że już od przeszło półroku plac, dom i u- 
lica nie exystują, znikły w przeciągnieniu linii bul­
warowej.

Wczoraj odkryto jedną z tych olbrzymich linij, 
pod imieniem boulevard de Sebastopol. Zaczyna 
się on od bulwaru St. Denis , pomiędzy ulicami 
St. Denis i St. M artin , wdziera się wielkim sze- 
rokiem wyłomem w środek miasta i już doszedł 
do Sekwany, do mostu P o n t au Change. Długości 
ma przeszło 1500 metrów. Co dziwniejsza to szyb­
kość z jaką z obustron tego wyłomu stają wspa­
niałe, wysokie domy. W  roku 1854 dano rozkaz 
zaczęcia tój linii. W  roku 1855 doprowadzono ją  
aż do ulicy Lom bard. W roku 1856 złączono z u- 
licą Rambuteau, a dzisiaj odkryto aż do ̂  rzeki. 
Wszystko to robi się tak porządnie, że prawie nie- 
widno jak padają łamane gmachy ani jak  u stóp 
ich ścielą się ogromne, ślicznie usłane asfaltem i 
brukiem ulice. Przedmioty odkryte na nowój tój 
żyle olbrzymiego miasta, są: stara wieża St. J a -  
ques de la Boucherie, jedyny ślad kościoła zni­
szczonego w 1789. Piękna gotycka budowa, z o- 
knami misternój roboty i dachem nakrytym sta­
tuą świętego Jan a  otoczonego czterema symbo­
lami ewangielistów. Do wieży tój dorobiono pod­
stawę i otoczono ją  ogrodem pełnym kwiatów i 
dobrze usypanych ścieszek.^ Jeszcze przed kilku 
laty, było to najbrudniejsze i najsmrodliwsze miej­
sce Paryża. Niedaleko od wieży stoi sławny hotel

de Ville, i w głębi błyszczy na lipcowój kolumnie 
złoty anioł. Dalój plac Chatelet, niegdyś główne 
miejsce trybunałów i więzienie rządowe wieków 
średnich, wszystko to niegdyś otoczone siecią bru­
dnych zaułków , dzisiaj kąpie się w blasku i po­
zwala dostępu zewsząd łatwego. Stojąc na wscho­
dach dworca żelaznej drogi straszburgskiój oczy 
biegą wzdłuż ogromną aleją, w dole zasypaną wo­
zami i pieszemi, w górze ozdobioną z obu stron 
parkanami z ogromnych domów.

Kiedy nam cudzoziemcom tak mile przechadzać 
się po tych ulicach i bulwarach wydobytych z cie­
nia i wilgoci, cóż dopiero krajowcom. Wszakże 
pomimo tych upiększeń i ogromnej liczby nowo 
zbudowanych i budujących się domów, ceny ko­
mornego nieprzystępne dla klas uboższych. D a­
wniej w każdym kącie Paryża można było zna­
leść, gdzie na poddaszu kilka pokoików, w których 
za jakie 120 franków do roku, umieścił się dzien­
ny wyrobnik z rodziną swoją. Dzisiaj wprawdzie 
więcójfroboty, ale mularz, cieśla, stolarz etc. muszą 
szukać mieszkania gdzieś za rogatkami miasta skąd 
potrzebuje więcój godziny czasu dla dostania się 
na miejsce pracy. Stąd w ogólności lud nie rad 
z obecnego stanu rzeczy i nawet handlarze nie 
kontenci. Trzeba nowego żywiołu dla pożerają- 
cój wszystko niecierpliwości ludu, który już za­
czyna się nudzić, co zły znak.

K r a k ó w  10 kwietnia. Udzielony nam wyciąg 
z protokółu posiedzenia Izby handlowo- przemysło- 
wój krakowskiej w dniu 18 marca 1858 r. odby­
tego, podajemy jak następuje:

Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu poprzedza­
jącego posiedzenia, członek sekcyi handlowej pan 
W alery Wielogłowski zdał sprawę z poruczonego 
sobie komisoryum, wyjednania w magistracie kra­
kowskim przyzwoitego lokalu dla bióra Izby, zara­
zem na odbywanie posiedzeń służyć mogącego. Z ta­
kowego zdania sprawy Izba powzięła do wiadomo­
ści oświadczenie magistratu, jakoby nie był w mo­
żności dostarczenia lokalu żądanej objętości, ofia­
rując wszakże zwrócić lokal przez bióro Izby po­
przednio zajmowany. Że zaś prawo wkłada na 
gminę wyraźny obowiązek dostarczenia Izbie przy- 
zwoitój lokalności, Izba przeto postanowiła przyjąć 
tymczasowo lokal ofiarowany, na drodze zaś wła- 
ściwój udaniem się do władzy wyższćj, spowodo­
wać magistrat krakowski do dostarczenia dostate­
cznego dla siebie pomieszczenia.

Z porządku dziennego wzięto pod rozwagę wnio­
sek p. Abrahama Gumplowicza proponującego, aże­
by Izba postarała się o zawiązanie Towarzystwa 
akcyjnego mającego na celu utrzymywanie w mie­
ście Krakowie znaczniejszych zapasów towarów za­
granicznych na transitowym składzie i wprowadza­
nie takowych za stosunkową opłatą cła bądź do 
K rólestw a P olsk iego , bądź do Galicyi i innych kra­
jów monarchii.

W  obronie wniosku swojego pan Gumplowicz 
zwrócił uwagę Izby na tę okoliczność, iż miasto 
Kraków przez samo swoje geograficzne położenie 
przeznaczone jest do licznych stosunków z Króle­
stwem Polskiem, pomimo tego handel z tymże kra 
jem zupełnie upadł i cały obrót handlowy w Kra­
kowie ogranicza się jedynie na zaspokojeniu miej 
scowćj potrzeby, ważniejsze zaś tranzakcye handlo­
we przeniosły się do Wrocławia i Lipska, chociaż 
Kraków powinienby być punktem składowym i o- 
gniskiem handlu dla Królestwa Polskiego, Galicyi, 
a nawet i W ęgier górnych. Przyczynę upadku han 
dlu p. Gumplowicz upatruje w niemożności utrzy 
mywania przez osoby prywatne znaczniejszych ilo­
ści towarów zagranicznych na składzie tranzyto­
wym w obec istniejących przepisów celnych. Towa­
rzystwo zaś akcyjne postarałoby się o powierzenie 
sobie takowych na skład własny, z obowiązkiem o- 
płacania cła przypadać mogącego od towarów w kra­
ju pozostałych, na drodze rocznego obliczenia nale- 
żytości celnej. Tym zaś sposobem towarzystwo 
mogłoby zwalczyć współzawodnictwo kupców za 
granicznych, którym podobne ułatwienia przysługują 
i stawiają ich w możności zatrzymania w swych rę­
kach handlu z Krakowem i ościennemi krajami.
Po wysłuchaniu wniosku, Izba postanowiła ode­
słać takowy do osobnej komisyi w celu ściślejszego 
zbadania. Do komisyi przeznaczeni pp. Abraham 
Gumplowicz, H. Mendelsohn i sekretarz Izby, z we­
zwaniem złożenia relacyi na najbliższem posie­
dzeniu.

Z porządku dziennego przypadł następnie do dy- 
skusyi wniosek p. Józefa Bartla, proponującego, a- 
żeby Izba podała do Dyrekcyi banku narodowego 
austryackicgo prośbę o powiększenie cyfry kredytu 
w Banku filialnym dla tutejszych domów handlo­
wych obecnie do 30,000 złr. ograniczonego, z uwa­
gi, iż suma ta w licznych przypadkach do połowy a 
często nawet do % części redukować się musi przez 
obowiązek stawienia dwóch poręczycieli (Girantów) 
dla każdego wekslu w filii bankowej negocyować 
się mogącego. Po wysłuchaniu wniosku zważywszy, 
iż w obecnćm położeniu miasta Krakowa obroty 
pieniężne skupiają się po większćj części w rękach 
kilku zamożniejszych domów handlowych, które 
w takowych pośrednicząc, tem samem znaczniej­
szego kredytu potrzebować mogą, Izba postanowiła 
podać do Dyrekcyi banku narodowego prośbę zgo­
dną z treścią wniosku powołanego.

Po załatwieniu czynności powyższych, p. H. Men­
delsohn w odczytanym wniosku zwrócił uwagę Izby 
na potrzebę wyjednania u Wysokiego Rządu zniże­
nia cła wchodowego od zboża z Królestwa Polskie­
go sprowadzanego, i zrównania takowego z cłem 
w Prusach opłacanem. W  skutek albowiem kon- 
wencyi celnćj między Austryą a Prusami zawartćj,

zboże i mąka z Austryi do Prus i wzajemnie wpro­
wadzane, żadnćj nie ulegają opłacie. Przy obecnym 
więc stanie rzeczy, zboże z Królestwa Polskiego 

i  do Prus przeznaczone, przechodzić musi per transi- 
1 to przez Kraków; gdyby zaś cło wchodowe nie 
było wyższem od pruskiego, w takim razie mogło­
by bydź opłacane na granicy austryackiej pro con- 
sumo, wchodziłoby zaś do Prus bez żadnej opłaty 
jako zboże z Austryi pochodzące. Tym zaś sposo­
bem skarb cesarski zyskałby opłatę cła wchodo­
wego obecnie przez komory pruskie pobierany, 
handel zaś zbożowy nie byłby wystawiony na tru­
dności i niedogodności ekspedycyj transitowych *). 
Nadto zachodzi jeszcze i ta okoliczność, iż właści­
ciele młynów parowych pruskich na granicy au- 
stryackićj położonych, sprowadzając zboże z Króle­
stwa Polskiego, mąkę z niego pochodzącą bez ża­
dnćj opłaty wprowadzają do krajów austryackich 
z niemałym uszczerbkiem młynów naszych. Wszy­
stko więc przemawia za zrównaniem cła wchodo­
wego austryackiego z pruskiem.

Po wysłuchaniu wniosku powyższego zważywszy 
iż takowy nietylko interesu handlu, ale zarazem i 
rolnictwa krajowego dotyczy, Izba postanowiła za­
komunikować wniosek c. k. Towarzystwu gospo­
darczo rolniczemu krakowskiemu dla zrobienia nad 
nim uw ag, jakie za właściwe uzna.

Z powodu odebranej wiadomości, jakoby Bank 
narodowy austryacki zamierzał zwinąć filią swoją 
tutejszą, pożyczki na zastawy w papierach publi­
cznych udzielającą, wice-prezes Izby hr. Adam Po­
tocki wniósł, ażeby Izba podała do Dyrekcyi ban- 
bu prośbę o pozostawienie filii takowej w Krako­
wie , na czas ile bydź może najdłuższy, z powodu, 
iż przy krytycznym stanie w jakim się obecnie rol­
nictwo krajowe znajduje, instytucya pożyczki na 
papiery publiczne udzielająca, w interesie ogółu 
nader jest pożądaną i z trudnością bez niej obejśćby 
się można. Po wysłuchaniu wniosku, Izba takowy 
jednomyślnie przyjęła i prośbę właściwą do Dyre­
kcyi Banku podać postanowiła.

Na czem posiedzenie skończone i protokół przez 
prezesa i sekretarza podpisany został.

Za zgodność L. Bochenek, sekr. Izby hand.

Kraków 12 kwietnia. C. k. Komisya krajowa 
do spraw' osobowych urzędów powiatowych mię- 
szanych w obrębie rządowym krakowskim, zamia­
nowała auskultanta sądowego Franciszka Barty- 
nowskiego i praktykanta konceptowego namiestni- 
czego Macieja Syssaka, aktuaryuszami przy urzę­
dach powiatowych mięszanych.

— Gaz. Wiedefiska zamieszcza list z Halicza z 30go 
marca, w którym z okazyi szczęśliwego puszczenia 
lodó-v na Dniestrze w nocy 25go t. m. mówi, że 
to ostatni już raz puszczanie lodów na tćj rzece sta­
je się powodem przerwania komunikacyi, albowiem 
rozpoczęto już budowę stałego mostu na tćj rzece, 
i że ten zapewne tego lata stanie, gdyż drzewo już 
jest na ten cel pod ręką i na robotnikach nie zby­
wa. Budowa tego mostu wpłynie na podniesienie 
Halicza, gdyż z powodu utrudnionej przez Dniestr 
przeprawy, podróżni omijali to miasto leżące na 
drodze między Lwowem a Stanisławowem i jeździli 
dłuższą drogą na Bednarów. Daleko większych je­
szcze korzyści spodziewa się korespondent halicki 
z projektowanćj regulacyi Dniestru, która zapewne 
nie długo każe na siebie czekać, zwłaszcza, że 62 
milowa ta rzeka spławną jest 44 mil, a począwszy 
od Maryampolu może nosić większe nawet paro­
wce i powołana jest utworzyć kiedyś regularną wo­
dną komunikacyę z Odessą; co w ostatnich szcze- 
gólnićj czasach zwróciło na siebie uwagę niektó­
rych przedsiębiorców. Z Rozwadowa, tylko 9 mil od 
Lwowa oddalonego, już w r. 1804 kupiec Bauer 
próbował na Dniestrze większych statków żaglo­
wych (lak zwanych berlinek), spuszczając je aż do 
Majaku w Rosyi, i żegluga ta poszczęściła się tam 
i napowrót; wszelako poprzestano wówczas tylko 
na tćj próbie, a Dniestrem płyną tylko tratwy i 
galary ze zbożem. Wszelako na nowo znów teraz 
poruszono projekt przed wielu laty zaniechany po­
prowadzenia kanału z pode Lwowa do Dniestru, a 
myśl ta mogłaby teraz przy ożywionym duchu przed­
siębiorczym łatwićj przyjść do skutku, zwłaszcza, 
że ze względu na budowę kolei do Lwowa, proje- 
kta powiększenia komunikacyi i ułatwienia handlu 
zwracają uwagę na Dniestr i korzyści z żeglowno- 
ści jego oczekiwane.

W i e d e ń  11 kwietnia. J. C. K. Ap. Mość zamia­
nował szambelanami, rotmistrza Jana Horwath de 
Szalaber z 8go pułku kirasyerów księcia Karola Pru­
skiego i podpułkownika w korpusie adjutantów Au­
gusta Bojanowicza, adjutanla przy J.C .W . Arcyks. 
Albrechcie.

— Naj. Pan przyjmował 8go b. m.deputacyę rady 
zawiadowczćj zakładu kredytowego dla handlu i 
przemysłu, złożoną z prezydenta księcia Jana Adolfa 
Schwarzenberga, barona A. Rothschilda wice-pre- 
zydenta, i głównego dyrektora p. Richtera. Deputa- 
cya ta złożyła podziękowanie za opiekę cesarską 
temu bankowi udzieloną. Naj. Pan uznając dotych­
czasową działalność tego zakładu zapewnił o dal- 
szćj swojćj opiece.

— Przeznaczony na posła do Wiednia lord Au­
gust Loftus przybył wczoraj tu z Berlina i temi 
dniami ma mieć posłuchanie u N. Pana; Sir Elliot 
sekretarz poselstwa angielskiego w W iedniu, wyje­
chał dla objęcia posady poselskićj w Kopenhadze. 
Ks. Wołkoński przy misyi rosyjskićj dotąd zosta-

*) Przedmiot ten traktowaliśmy również przed parą laty 
w piśmie naszem. (p. r .  Cz.)

jący a zamianowany posłem do Drezna, wyjeżdża 
tam we wtorek.

— Gaz. augsburska donosi z W iednia, że rząd 
zamierza wypuścić w dzierżawę kolej skarbową po­
łudniową towarzystwu francuskiemu kolei rządowych 
austryackich. Dochód 2%  od kapitału zakładowego 
ma stanowić zasadę obliczenia czynszu dzierżawne­
go, a korespondent dodaje, że panuje w sferach 
rządowych mniemanie, że nawet bezpłatne odstą­
pienie kolei prywatnym przedsiębiorcom byłoby za­
wsze jeszcze korzystniejszem dla skarbu, niż wła­
sne administrowanie kolei. Oesłr. Ztg  zbija te do­
niesienia Gaz. Augsburskiej tak pod względem ni­
skiego obliczenia przychodów z tćj kolei, jakoteż 
pod względem zamiaru wypuszczenia jćj w dzier­
żawę.

— Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu 
ogłasza, iż z dniem 20go t. m. rozpoczyna czynno­
ści żyrowe (giro) na następnych zasadach: O otwar­
cie conto trzeba się zgłosić do dyrekcyi; conto o- 
trzymać może tylko mieszkaniec Wiednia; może 
ono być udzielonem nie tylko firmom protokoło­
wanym, ale i osobom prywatnym. Pieniądze na rzecz 
właściciela conto zapisane, oprocentowane będą tym­
czasowo po 4°/0; pieniądze te mogą być każdćj 
chwili bez wypowiadania użyte wedle woli ich wła­
ściciela; zwroty odbywać się będą za pomocą czy- 
ków (cheques); właściciel konta może przekazywać 
do banku kredytowego wypłaty swoje i dawać mu 
weksle swoje do inkasowania, bez żadnćj z tego 
tytułu opłaty.

Francya.
Bulwar Sebastopolski w Paryżu na prawnym brze­

gu Sekwany poprowadzony i z nadzwyczajnym wy­
konany pośpiechem na długości 2500 metrów tj. 
'/3 mili geogr. i 30 metrów szerokości, wysadzony 
drzewami, opatrzony latarniami i już w znacznćj czę­
ści ozdobiony szeregiem domów wspaniałych jest 
najświeższem dziełem przyozdobienia Paryża. O- 
twarcie tego bulwaru, które znajduje się opisano 
w listach naszych paryskich korespondentów, nastą­
piło 5go b. m. Na obchodzie tym cesarz w te prze­
mówił słowa do członków rady miejskićj:

„Panowie członkowie Rady miejskićj!
„Poświęcenie bulwaru sebastopolskiego nastręcza 

mi sposobność naturalną podziękowania wam za 
wytrwałe usiłowania wasze około upięknienia sto­
licy i pomnożenia dobrego bytu jćj mieszkańców- 
Żyjemy w epoce, gdzie zakładanie kolei żelaznych 
zmienia wszystkie warunki ekonomiczne kraju, gdyż 
nietylko budowa ich pochłania większą część kapi­
tałów rozporządzalnych, lecz nawet po wykończeniu 
swojem przyczyniają się do nagromadzenia ludzi po 
miastach i zmieniają stosunki producenta do kon­
sumenta. Rada municypalna miała przeto wielo* 
stronne dzieło do wykonania: potrzeba było na­
przód zapewnić sobie zasoby pieniężne Paryża, za­
chęcać do nowych budowli, aby można pomieścić 
nagły przybytek ludności, a z drugiej strony, nie; 
zbędną było rzeczą poprzednio burzyć, aby stworzyć 
nowe drogi, które miały wprowadzić światło i świe­
że powietrze w niezdrowe dzielnice miasta, i które 
tworzą wielkie arterye, pomagające rozwijaniu się 
miasta zbliżając kończyny jego do siebie.

„Podwójny ten rezultat został osiągnięty: budowa­
no dziesięć razy więcej aniżeli burzono; lecz nie 
na tem koniec waszym usiłowaniom: w latach gło 
du, dzięki kasie piekarskiej dostarczyliście mieś*; 
karicom tańszego chleba. Żaden system ulepszeń 1 
dobroczynności nie został przez was pominięty. Za" 
kładając nowe szpitale, powiększyliście pomoc V°. 
domach udzieloną; zbudowaliście nowe kościoły 1 
nowe szkoły; pomogliście zaopatrzeniu Paryża prze* 
zakładanie targowisk centralnych: zaczęliście oczy­
szczać miasto rozpoczęciem olbrzymiego dzieła ga' 
leryj podziemnych, godnych stanąć obok robót pu' 
blicznych dawnego Rzymu; nakoniec łączyliście wszU 
dzie z wygodą przyjemność dla oka i obudzai>"! 
uczuć szlachetnych.

„Kiedy pokolenia następne przechadzać się bę^ 
po naszem wielkiem mieście, nietylko widok dz*e 
sztuki obudzi w nich zmysł ku temu co pięWe’ 
lecz zarazem czytając imiona zapisane na naszych 
mostach i ulicach, przypomną sobie chwałę nas*e' 
ge oręża począwszy od Rivoli aż do Sebastopol®’

„Te wszystkie wielkie rezultata zawdzięczam P? 
mocy Ciała prawodawczego, które zrzekłszy 
wszelkiego samolubstwa prowincyalnego, po jęł°\Zq 
taki kraj jak Francya powinien mieć stolicę 
siebie, i mewahało się uchwalić zapomogę 
rząd od niego się domagał. Winieniem to ró " '" . 
rozumnemu współudziałowi rady m unicypalni 8 
nadewszystko winienem szybkie i sprawiedliwo ^  
konanie wykształconemu urzędnikowi, którego01 P 
stawił na czele departamentu Sekwany, który utrzy 
mując w finansach miasta porządek zasługujący 8 
pochwały, umiał w tak krótkim czasie doproWjL 
dzić do końca liczne przedsiębiorstwa i to wpos^° 
przeciwieństw stawianych nieprzestannie prze* 0 
cha rutynizmu i oszczerstwa. Z radością oddaję 
świadectwo mojego zupełnego zadowolenia. e 

„Zadanie jednak nasze, panowie, nie jest jesz ^
wykończone, uchwaliliście ogólny plan który . 
spełnić to coście wy tak dobrze zaczęli. Izba, J 
się spodziewam, uchwali go rychło, a tym *P 
bem ujrzemy corok otwierające się nowe ar e y 
ludne dzielnice miasta będą się przewietrzać, m 
szkania zniżać się w cenie przez przybytek no y 
domów, a klasa rękodzielna zbogacać się będzie P 
cą zas nędza zmniejszy się skutkiem lepszej o 8 
zacyi dobroczynności i Paryż odpowiadać bęazie 
raz więcój wysokiemu swemu przeznaczen i .
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Hiszpania.

Połączenie obu linij Uurbonów hiszpańskich, o 
którem już pisaliśmy, oddawna głoszone, nabyło 
większego jeszcze w ostatnich czasach znaczenia, 
z powodu, iż dzienniki progresistów sprawę tę po­
ruszyły, a Gonzalez de Yega w Izbie kortezów 
wniósł ją, zapytując gabinet o prawdziwość pogło­
sek krążących. Czy połączenie to jest prawdziwe 
lub tylko domniemane, tego jeszcze z pewnością 
teraz wiedzieć niemożna; historya jednak onego, 
sięgająca do roku 1839, zasługuje na powtórzenie. 
Konwencja zawarta w Vergara położyła wtedy 
koniec pretensyom karlistów. Nie znalazłszy szczę­
ścia na polu bitwy, chcieli karliści drogą układów 
zapewnić linii młodszćj koronę. Francya ówczesna 
stawała temu na przeszkodzie, bo Ludwik Filip lę­
kał się, aby zmiana w Hiszpanii nie przyniosła mu 
szkody; ożeniwszy syna swego z siostrą królowej, 
tem bardziej jeszcze z linią Ferdynanda związał się. 
Rewolucya hiszpańska 1854 ożywiła nadzieje kar- 
ustów, którzy szukali nawet opieki w Paryżu. 
Rząd francuski przedstawił tę sprawę rządowi an­
gielskiemu, lecz lord Palmerston nie chciał o tćm 
słyszeć. Karliści zagorzali nie przestali myśleć o 
Powrocie hr. Montemolin lecz umiarkowani słabo rzecz 
tę poruszali, idąc za przykładem niektórych stron­
nictw francuskich, które chciały pogodzić henryki- 
stów z orleanistami.

Plan dzisiejszy zasadza się na tćm , aby Izabellę 
córkę królowej Izabelli wydać za lOcio-letniego 
syna Don Juana brata hrabiego Montemplin. Ten 
ostatni nie dostąpił by już tronu, lecz familia mo­
gła by wrócić do kraju i odzyskać prawa i mają­
tek. Następnie królowa ustąpiła by tronu na rzecz 
swój córki, którćj mąż byłby królem-małżonkiem. 
Podczas małoletności tych dwojga, rządziłaby kra­
jem rejencya z księcia Jana ojca królewskiego, ks. 
Jranciszka ojca królowej młodćj a męża królowej 
Izabelli i kilku innych osób.

I kład ten projektowany był w roku zeszłym pod­
czas pobytu Krystyny w Rzymie, którą chciano u- 
Przedzić, lecz ta dowiedziawszy się o co idzie, sta­
nowczo projekt odrzuciła i córkę swoją królowę 
Przeciw niemu usposobiła. Nagłe narodziny księcia 
Asturyi plan teu doreszty zniweczyły; bo i nacóżby 
się zdało zrzekać się korony na rzecz córki, skoro 
syn ma prawo do tromu. W  tym stanie rzeczy 
Czynność karlistów ograniczyła się na żądaniu aby 
Montemolenistom wolno było wrócić do kraju. Za­
pewne interperlacya p. Gonzalez de Vega była 
w tej chwili po niewczasie.

R o s y  a.
. Najważniejszą wiadomością z Rosyi jest doniesie­

nie o zaszłćj zmianie w gabinecie rosyjskim. Dwóch 
ministrów i jeden towarzysz ministra czyli pomocnik 
otrzymali uwolnienie, a w ich miejsce innych mia­
nowano. Minister skarbu Rrok, minister oświece­
n i  Noro w i towarzysz ministra oświecenia książę 
'Viazemski ustąpili z gabinetu, a w miejsce ich 
mianowani zostali; senator Kniaszewicz ministrem 
skarbu; rektor uniwersytetu moskiewskiego, radca 
sianu Kowalewski ministrem oświecenia; zaś książę 
Jerzy Szczerbatow kurator okręgu naukowego pc- 
tersburgskiego ma tymczasowo zastępować towa- 
rzysza ministra oświecenia. Najważniejszem w tej 
zmiąnie ministeryalnćj zdaje nam się usunięcie się 
ministra oświecenia Norowa, a mianowanie w jego 
miejsce Kowalewskiego. Kowalewski rektor uni­
wersytetu moskiewskiego a brat naczelnika sekcyi 
spraw azjatyckich w ministeryum spraw zagrani- 
Cznych, ma należeć do stronnictwa słowiańskiego, 
grod ow ego; w znanej sprawie studentów uniwer­
sytetu moskiewskiego z policyą, o której to spra­
wie szczegółowo w r. z. donosiliśmy, rektor uni­
wersytetu Kowalewski stanął po stronie uczniów, 
a mianowany prezesem komisyi mającej zbadać tę 
sprawę, wykazał nadużycia policyi. Kowalewski 
h)iał tylko rangę radcy stanu, mianowanie zaś rad- 
cy stanu ministrem jest bardzo rządkiem zdarze­
niem w Rosyi.

— Sprawa usamowolnienia włościan postępuje 
chociaż zwolna i we właściwćj Rosyi. Znów szla­
k a  trzech gubernij: orzelskiej, twerskiej i kazań- 
smńj uczyniła do cesarza podanie by pozwolił jej 

się polepszeniem losu włościan i utworzyć 
tym celu komitety; szlachta zaś trzech innych 

gubernij samarskiej, saratowskiej i symbirskiej, która 
?aWniej podania podobne uczyniła, otrzymała już po­
zwolenie utworzenia podobnych komitetów i przed- 
^w iania projektów polepszenia bytu włościan. Re- 
s rypty cesarskie wydane do gubernatorów powyż- 

ych trzech gubernij, a zawierające pozwolenie 
^tworzenia komitetów, ogłoszone zostały w dzien- 
gach petersburgskich. Reskrypty te brzmią tak 

d ^o jak reskrypty wydane poprzednio w tym celu 
g 'Hnych gubernij, a mianowicie jak wydany do 
Pien n” kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej, który 
resk Wno zam'eściliśmy. Lecz odezwy ministra do 
sjp ryptów załączone, są krótkie; gdyż odwołują 
ber Y'ko na odezwy wydane przy reskrypcie do je- 
r.  ̂ gubernatora petersburskiego w d. 5 grudnia 
kCy 1 17 lutego r. b. i mówią, że uwagi i instru- 
<  ta  ̂ dla gubernatorów jak dla komitetów, zo- 
terJ  w njc}j podane. Nakoniec w  guberniach pe- 
mitetUrskińj, moskiewskiej i niżo-nowogrodzkiej ko- 
sWe J  szlacheckie już wybranemi zostały i obrady 

^ r°zpoczęły.
Poąn Pisaliśmy parę razy, iż w Rosyi coraz silnićj 
szez °szą się głosy żądające zmiany sądownictwa a 
są,j Sólnićj postępowania sądowego i organizacji 
ZaPriT‘ ^ 'ektńre dzienniki rosyjskie żądały nawet 
«iv t .y adzenia sądów przysięgłych i radykalnćj zmia-' 

w procedurze cywilnćj jak kryminalnej; u­

trzymywano zaś, że minister sprawiedliwości i w ie­
le wysoko stojących osób sprzyjają tćj zmianie. 
W istocie drugi oddział kancelaryi cesarskićj wypra­
cował wraz z ministrem sprawiedliwości projekt 
pewnych zmian w procedurze; lecz zmiany te w po­
równaniu z wielkością złego, tak są małe, że pro­
jekt nie zadowolnił bynajmnićj opinii publicznej. O 
projekcie tym pisze następnie korespondent z Mo­
skwy do Nordu.

» Redaktorowie projektu ograniczyli się na
wskazaniu wad i błędów naszego sądownictwa i 
postępowania sądowego istniejącego od niepamię­
tnych czasów, i na przypuszczeniu konieczności da­
nia sądownictwu podstaw zgodniejszych z dzisiej­
szym stanem rzeczy, lecz ostatecznie proponują tyl­
ko parę małoznaczących zmian, z których oto dwie 
najgłówniejsze: 1) Ażeby wszystkie papiery proce­
sowe były zaregestrowane w książkę do tego prze­
znaczoną, a to w celu, by obrońcy mogli się prze­
konać, że wszystkie przez nich przedstawione do- 
kumenta, wzięte były pod uw agę; 2) raport o spra­
wie czyli sprawozdanie sporządzi i przeczyta przed 
sędziami, jeden ze sędziów wyznaczony do tego czyli 
sędzia sprawozdawca, gdy dotychczas czynił to se­
kretarz sądu.

Ten wspomniony projekt nie mówi ani o jawno­
ści rozpraw sądowych, ani o instytucji adwokatów, 
ani o sądach przysięgłych. Nawet minister sprawie­
dliwości mniema, iż utworzenie stanu adwokatów 
może byc niebezpieczne dla rządu. Ta dziwna oba­
wa w następujący sposób wyrażona jest w proje­
kcie: „Nie trzeba zapominać, że dla państwa mo­
że być szkodliwą i niebezpieczną rzeczą, jeżeli głę­
boka znajomość praw rozpowszechnia się w klasie 
ludzi którzy nie należą do stanu urzędników pań- 
stwa“. Zdanie to nie potrzebuje żadnych komenta­
rzy. Ośmielę się tylko przypomnieć, iż jeden z pier­
wszych artykułów naszego kodeksu m ów i, że nie­
znajomość jakiegokolwiekbądź prawa nie może być 
dla nikogo wymówką. Potrzeba przeto przedewszy- 
stkiem oznaczyć, o ile każdy obowiązany jest we­
dług kodeksu znać ustawy i prawa, o ile zaś we­
dług woli ministra zmuszony jest nieznać tychże 
praw i ustaw. Zdaje nam się, że taką granicę by­
łoby trudno nakreślić. Co się zaś tycze błogich 
owoców z podobnej sprzeczności kodeksu z rozpo­
rządzeniem ministeryalnem, uczynić muszę uwagę, 
że właśnie nieznajomość prawa jest u nas pierw­
szą przyczyną nadużyć jakie codziennie popełniają 
urzędnicy rozmaitych trybunałów; a jeżeli jeszcze 
urzędnicy ci będą mieli „de jure“ monopol znajo­
mości prawa jaki de facto posiadają (a to właśnie 
jest źródłem złego), wówczas w nadużyciach i w prze­
kupstwach nie będą znali żadnych granic, bo będą 
pew ni, że 60 milionow Rosyan jest pogrążonych 
w niewiadomości wszelkiego prawa i wystawio­
nych na samowolnosć najwyuzdariszą i najwięcej 
riisciwą, na samowolność biórokracyi.

Wprawdzie jestto tylko projekt jeszcze nie przy­
jęty. Będzie on przedstawiony Radzie państwa, któ­
ra jak mniemam, projekt ten odrzuci. Mają nawet 
przeciwnie nadzieję, iż u nas przyjętem zostanie 
postępowanie sądowe obowiązujące dzisiaj w Kró­
lestwie Polskiem. Jednę tylko zasadę z naszej pro­
cedury zachować winniśmy a jest nią wybieralność 
sędziów, zasada wyborna jeżeli zważać nie będzie­
my jak w pełny nadużyć sposób u nas jest zastó- 
sowywaną. Byłoby jednak rzeczą bardzo użyteczną 
i przez wszystkich pożądaną, gdyby wprowadzono 
u nas postępowanie sądowe ustne i jawne, adwo­
katów i sądy przysięgłych, instytucye będące pod­
porą porządku i legalności. Mądre rozporządzenia 
wydawane przez Cesarza Aleksandra są dla nas rę­
kojmią, iż me będziemy długo czekać na konieczne 
zmiany jakich wymaga smutny i opłakany stan są­
downictwa; gdyż nie zważając już na krzyczące nad­
użycia i na nadzwyczajną powolność w wymierza­
niu sprawiedliwości, samo znoszenie pddaństwa wło­
ścian znagla do zaprowadzenia reformy sądowni­
ctwa i od roformy tćj czyni zawisłą pomyślność 
lub niepomyslnosć tej wielkićj przemiany społecznej 
obecnie przez Cesarza przedsiębranćj. Czemże bo­
wiem stałyby się w rzeczywistości i zastosowaniu 
te szlachetne chęci, jeżeli 22 miliony włościan usa- 
mowolnionych lecz zarazem pozbawionych swych 
naturalnych obrońców, będą miały za jednych o- 
broriców w obec sprawiedliwości, za jednych pa­
nów swego losu, tych podrzędnych biórokratów, 
którym charakter urzędników państwa daje niety­
kalność nawet w nadużyciach, ą których opinia 
publiczna nazwała słusznie pijawkami ludu.“

kronika miejscowa i zag*rauicKita.
Kraków 12 kwietnia. Wczoraj odbyło sję nabożeństwo 

w kościele OO. Dominikanów na uproszenie błogosławieństwa 
bożego dla nowo rozpoczynających się robót około odbudowania 
tego kościoła pod kierunkiem zawiązanej w tym celu Prokura- 
cyi. X. Kulczycki miał przy tćj sposobności kazanie, w którego 
wstępie udzielonym nam i poniżej zamieszczonym opisał stan o- 
becny tćj świątyni i w gorących wyrazach zachęcał do udziału 
w rozpocząć się mającej pracy. Początek tego kazania brzmi: 

„Bo dom który chcę budować, wielki je s t : albowiem 
wielki jest Bóg nasz nadewszystkie Bogi. Paralip. II v. 5.

„Temi słowy przemawiał niegdyś król 1 mędrzec Salomon do 
swego ludu mając zamiar wspaniały i wielki kościół budować, 
nie wątpię, że i wy chrześcianie tćm samćm uczuciem jesteście 
przejęci, o tćm upewnią mnie dzisiejsza uroczystość, ofiary i 
składki złożone i nadal składać się mające, że chcecie by przer­
wana budowa tego kościoła dalćj prowadzoną była, że pragnie­
cie by to miejsce na którćm od przyjęcia wiary Jezusa Trójca 
święta chwaloną była, w poniewierkę nie poszło, Kościół wielki, 
bo wielki jest Pan którego wyznajemy, gdyż niebo i ziemia 
chwałę jego głoszą i święte imie Jego. Kościół wspaniały, bo tu 
wraz z monarchą zasłużeni krajowi i Bogu spoczywają wasi 
przodkowie, z monarchą, który niegdyś wałem i murem to mia­

sto ubezpieczał, a  dla którego krakowscy obywatele niechcieli 
wiary wierności złamać i woleli cierpieć zniszczenie swych do­
mów na przedmieściach od jego przeciwnika; Kościół okazały, 
bo tym czynem wasze imiona potomności przekażecie. Ten jest 
cel waszego zgromadzenia na to miejace powszechnego smutku; 
gdzie spojrzysz, serce boleść ściska, tłumi głos i jęk z piersi 
wydobywa. Niema ołtarzy, niema konfesyonałów, niema kazal­
nicy, niema murów, niema filarów; słowem, wszędzie przeraża­
jący obraz spustoszenia, który nam Pan jako dzień gniewu swe­
go przedstawia, w którym wiekami nagromadzoną spuściznę 
przodków naszych w dwóch pr»wie godzinach utraciliśmy. „Z wy­
soka puścił ogień na kości moje i wyćwiczył mnie.... położył 
mię spustoszoną przez wszystek dzień żałością ntrapioną“. Tr. 
Jer. I  v. 13.

Zostały nam wprawdzie mniejsza nawa i te kilkanaście ka­
plic; pierwsza uratowana od ostatniej zagłady pobożnością szla­
chetnego domu co to miasto ukochał i ubogiemi nędzarzami 
najwięcej się op'ekuje, wspiera i łzy ociera. Z kaplic znalazły 
niektóre swych łaskawych fundatorów, jako to: kaplica S. K a­
tarzyny Seneńskiej w której wielce zasłużeni krajowi rycerze 
książęta Zbarascy jako fundatorowie spoczywają, ma swoich do- 
brodziei. Druga znalazła opiekuna w owym prawdziwie chrzc- 
ściańskim domu, co sieroty bez ojca i matki do swego serca 
przytula, karmi, odziewa i wychowuje opiece zakonników S. 
Józefa oddanych. Trzecia ma już sobie obiecaną laskę pewnego 
chrześciańskiego domu. Czwarta jaśnieje, przed nami, i jest 
najdobitniejszćm dla nas kazaniem, jak  można pracą unieśmier­
telnić imie swoje i zasługę położyć, bo tam czytamy skromny 
ale wiele nas pouczający napis: „Adelaida z Olizarów Dziekoń- 
ska, z pracy rąk własnych, fundusz na kaplicę Bogu ślubowała 
i zebrała."

„O gdyby można głosiłbym te słowa po świecie, a przynaj­
mniej między rodakami, bo pojmuję, że kto z majątku swego 
sprawiedliwie zebranego Bogu część poświęca, ale kiedy osoba 
znakomitego majątku i rodu pracę rąk swoich na ten cel po­
święca, jest tak  coś wzniosłego i chrześciańskiego, że nie mogę 
tego słowy wyrazić.

„O zacni obywatele i droga młodzieży! jeżeli znakomitego rodu 
i znacznego pani z pracy rąk swoich taką nam przy tych gru­
zach pamiątkę przekazała, możemyż się wymawiać od maleń- 
kićj tygodniowćj daniny, aby ten kościół podz’wignąć? tego ja  
o was nie przypuszczam. Wam zaś pobożni rodacy coście już 
uczynili lub nadal dla tćj świątyni uczynicie, Bóg to stokrotnie 
zapłaci i przyłoży się dzielnie do zyskania wam nieba. Pozo­
stałe zaś kaplice, które stoicie jak  te opuszczone sieroty opła­
kujące przy grobie śmierć ojca i matki, i miłosiernie spogląda­
cie na wszystkie strony, by poruszyć jakiego dobrodzieja, aby 
którą z nich przyjął pod swoję opiekę, a któremuby ona mo- 
dliwami i ofiarami wśród swych ścian odprawiauemi wiernie od­
wdzięczyła, zaczekajcie cierpliwie, a i was Bóg nieopuści, bo te­
raz zajęci jesteśmy odbudowaniem kościoła ś. Trójcy. Przycze­
pione do tych średniowiecznych murów, nie macie wyobrażenia
0 obecnym wieku, który zrobiwszy olbrzymie odkrycia, zacieka 
nieustannie czy niemożnaby po powietrzu latać, aby tam swój 
handel i przemysł rozszerzać, listy zastawne ubezpieczyć, stowa­
rzyszenia zawiązać, oświatę upowszechnić, i braterstwo jakiejsiś 
tam równości bezchrześciańskićj miłości zaszczepić, i aby was 
bardzićj niesmucić a  tego modnego eleganta nieobrazić, nie będę 
wam go opisywać, ale wraz z wami prosić będę tu obecnych i 
nieobecnych, by jednym grajcarem na tydzień dopomogli, a to 
ku pożytkowi zbawienia swej duszy-, na użytek następnym po­
koleniom z czego będzie sława mieszkańcom tego miasta i chwa­
ła Pana Boga.

„W  tym powszechnym smutku żądacie nauki i pokrzepienia 
do mającego rozpocząć się dzieła odbudowania: trudne zadanie, 
dla mnie, bo się znów podniosą sześć wieków a z niemi te po­
ważne postacie przodków naszych i śmiało nam na nasze za­
wstydzenie w oczy zajrzą. — Szukając zaś jedynie chwały P a ­
na Boga i zbawienia waszego, w tym duchu mówić będę, a od 
was zależy, by te wieki, które się dziś podniosły aby was wi­
dzieć i podziękować jeżeli radosną nowinę usłyszą, a  jeżeli ich 
nie pocieszycie, jękną z żalu i z trzaskiem powalą się, a łoskot 
ten odbije się po całej Polsce; od was zależy pamięć i zasługi 
wasze unieśmiertelnić przed światem i ku zyskaniu zbawienia 
przed Bogiem, ku daniu przyszłym pokoleniom przykładu czyn- 
nćj i żarliwćj wiary."

— Ostatni koncert p. Leopolda Meyera ma być danym ju ­
tro we wtorek w teatrze, a  w przerwach koncertu artyści sceny 
polskićj przedstawić mają dwie jednoaktowe komedye: „Stara 
elegantka" Korzeniowskiego i „Po Północy."

— Donieśliśmy już o znakomitym talencie pana Soko­
łowskiego gitarzysty, którego grę mieliśmy sposobność podzi­
wiać w kole towarzyskicm, w czasie przejazdu jego p rz e z  mia­
sto nasze do Wiednia. Z przyjemnością wyczytujemy przeto 
w Zeitungshalle pochlebny sąd o pierwszem wystąpieniu jego 
w wiedeńskiem Carltheater w d. 27 marca w międzyaktach 
sztuk odegranych na korzyść kapelmistrza tegoż teatru p. Bin- 
dera. „Kto zna, mówi tenże dziennik, niewdzięczność instrumentu
1 trudność działania na niem w wielkiej przestrzeni, ten pojmie 
nadzwyczajne oklaski, jakie p. Sokołowski odbierał, a na jakie 
mistrzowska gra jego w zupełności zasłużyła." P an Sokołowski 
zamierza dać się bliżej poznać publiczności wiedeńskiej w na- 
stępnych koncertach.

Piszą nam z Sądowćj W iszni, jako ostrzeżenie częstych 
przypadków nieostrożnego obchodzenia się mamek i nianiek 
z dziećmi, którego powodem bywają choroby kalectwa a nawę* 
śmierć, iż w nocy z 8go na 9 b. m. w domu dziedzica Sądo­
wej W iszni, mamka, zapewne aby wśród nocy niewstawać do 
dziecka w kolebce leżącego, wzięła je do siebie, a nad ranem 
przebudziwszy się, znalazła czteromiesięczne dziecię nieżywe 
wskutek zaduszenia.

— Świeżo wykryty został spisek na życie Króla pruskiego, 
którego ofiarą padnie zapewnie gorliwy donosiciel. Pewien ni­
skiego stopnia urzędnik kolei w Erfurcie. przybywszy nocą do 
Gota, podsłuchał tamże po za parkiem książęcym spiskowych, i 
plan ich wykryty posłał za pośrednictwem swego przełożonego 
do Berlina. Dyrektor policyj w Berlinie Stieber przybył dla zba­
dania tćj sprawy do Erfurtu, czynił tak tam jako i w Erfurcie 
skryte poszukiwania i podobno że wpadł na trop głównego wi­
nowajcy, którym jest jak  się zdaje sam donosiciel, pragnący 
na tćj już nie nowój drodze odnieść pewne korzyści. Tak przy- 
najmnićj twierdzą pruskie dzienniki.

— Trzy narody ubiegają się o zaszczyt wynalazku śruby o- 
krętowćj przy statkach parowych. Francuzi postawili już pomnik 
swojemu wynalazcy Sauvage, Anglicy swojemu M uth, a teraz

znów Czesi przypisują swojemu rodakowi Ressel i en wynalazek. 
Ponieważ jednak pomimo Szekspira Czechy nie są krajem mor­
skim, przeto Ressel ma otrzymać pomnik swój wTryeście, jak ­
kolwiek Czesi nieobcą swojego wielkiego człowieka nikomu od­
stąpić i myślą także o postawieniu mu pomnika w Pradze. Któż 
jednak uczci pomnikiem Archimedesa, którego śrubę zastóso- 
wali niedawno do ruchu 1 statków, niewierny czy Saurage, czy 
Muth, czy Ressel?

Biblioteki P o lsk ie j  wydawanćj przez Kazimierza Turowskie­
go a wytłaczanej w drukarni Czasu  wyszedł w sobotę lOgo 
kwietnia zeszyt jeden a  132 z porządku. Należy on do „oddziału 
politycznego" i zawiera część pism treści politycznej księdza 
Piotra Grabowskiego, wydanych przez niego w 1595 r. pod na­
pisem: „ Zdanie syna koronnego o p ięc iu  rzecza ch  r z e c z y -  
pospolitej po lsk ie j n a leżą cych : 1) sąsiedztwo tureckie z Po l­
ską jakie? 2 ) Skarb bogaty na rzeczpospolitę jak zebrać? 
3) Pospolite ruszenie hojne jako uczynić? 4) Wyprawa na woj­
nę jakaby być mogła, póki się skarb rzeczypospolitej nie zbo- 
gaci. 5) Liga z państwami chrześciańskiemi przeciw Turkowi, 
jako nam potrzebna. Ich Mościom Panom braci swojćj, panom 
Polakom, Litwie, ku uważeniu podane przez księdza Piotra 
Grabowskiego proboszcza parnawskiego roku pańskiego 1595," 
Dziełko to rzadkie w zbiorach nawet bibliofilów a ważne tak 
pod politycznym jako i histoiycznym względem, daja nam po­
znać jakie wyobrażenie i życie polityczne były wówczas w Pol­
sce, jak  zdrowa a rozległych pojęć wyrobiła się wówczas u 
nas pobtyka wśród swobodnych obrad, i jak  szeroko rozwi­
nęła się w narodzie.

N. 13 Dodatku tygodniowego przy „Gazecie Lwowskiój,, za­
wiera :

1) Wacław Hieronim Sierakowski, starowierny pasterz z X V III 
wieku przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego:

Rozdział czwarty. Powtórne trzyletnie wizytacye. Ślub księcia 
Radziwiłła w Mościskach. Budowle w majątkach dyecezalnych. 
Zakłady, fundacyc, opatrzenie klasztorów, szpitalów, domów przy­
tułku, bursy dla uczniów z własnych biskupa dochodów.

2) Galicyjskie stanowe Towarzystwo kredytowe. Wykaz przy­
chodów i wydatków gal. stan. Towarzystwa kredytowego od je ­
go istnienia do końca grudnia 1857.— Wykaz wydanych poży­
czek i kwot na umorzenie tychże przypadłych, tudzież rat za­
ległych.

3) Wykład popularny Statutów Wiślickich przez Aleksandra 
hr. Stadnickiego.

1) Zakład szpitalu tarnopolskiego. Wykaz nowych darów na 
zakład szpitalu tarnopolskiego,

5) Stary Sambor. Dokumeut z r. 1569. Zygmunt August za­
pewnia mieszczanom używanie nadanego im przez Bonę a  odeń 
potwierdzonego przywileju, dozwala wolnego wrębu w lasach kró­
lewskich, wstawienia łaźni i dwóch słodowni, zakazuje kupcom 
targi miejskie pomijać a żydom w miasteczku mieszkać, nare­
szcie moc i wagę dawniejszym aktom urzędu radzieckiego i ła­
wniczego.

Przegląd polityczny.
D epesze te legraficzne.

L o n d y n  10 kwietnia. Książę W alii wyjechał 
do Irlandyi, a książę J erzy  Suski do Lizbony.

M a d r y t  8 kwietnia. Ministeryum oświadczyło 
w Izbie kortezów jak najwyraźniej, że wszelkie po­
głoski tyczące się połączenia obu linii burbońskich 
w Hiszpanii, są bezzasadne, i że gabinet oparłby 
się wszelkim kombinacyom sprzeciwiającym się pra­
wom jakie posiada królowa Izabella II.

T u r y n  9 kwietnia. Dyrektor i żerant dzienni­
ka 11 Pensiero wychodzącego w O neglia, skazani 
przez tameczny sąd na 15 dni więzienia i 200 li­
rów kary pieniężnej za obrazę Cesarza Napoleona, 
zanieśli apelacyę do sądu w Nizzy.

N e a p o l  9 kwietnia. Drugi mechanik angielski 
z parowca „C::gliari“ Park, wypuszczony został 
dziś na wolność.

P e t e r s b u r g  10 kwietnia. W edług raportów 
otrzymanych z Kaukazu, główny oddział korpu­
su rosyjskiego działającego w Czecni, zajął Dargo, 
siedzibę Szamila 1 główną przeszkodę tamującą 
posuwanie się wojsk rosyjskich w głąb gór. (D o­
dać tu winniśmy że już raz zdobyli Rosyanie 
Dargo w pierwszym zaraz roku namiestnictwa ks. 
Woroncowa na Kaukazie, lecz następnie stanowi­
sko to opuścić musieli. P . R. Cz.)

Times mówi przeciwko projektowi urządzenia 
komunikacyi telegrafowój z lndyam i przez Austryę. 
Dawniejszy plan, aby Austrya swoim kosztem pro­
wadziła telegraf przez morze Śiódziemne i aby ga­
binet angielski używał tego telegrafu do swoich 
depesz indyjskich, na nowo teraz poruszony został, 
i przeciw memu to Times powstaje.

Izba przysięgłych w Londynie (Grand Jury) u- 
znała zasadę pociągnięcia do odpowiedzialności spi­
skowych na życie Cesarza Napoleona, między któ­
rymi Bernard i Allsop; tudzież oskarżonych o prze­
stępstwa drukowe Edwarda Truelove i Stanisława 
T chórze wskiego.

M ówią, iż rządy angielski i francuski ułożyły  
się już między sobą względem postępowania swo­
jego w obec sporu sardyńsko-neapolitańskiego i że 
chcą wpłynąć na złagodzenie takowego. Wiadomo, 
że hr. Cavour opierając^ się  ̂ na tak zwanój „omy- 
lonój“ nocie angielskiój, liczył na pomoc Anglii 
w tćj sprawie, w czem się zawiódł. W  jaki sposób 
rządy zachodnie przystąpią do zagodzenia sporu 
Sardynii z Neapolem, niebędąc z tym ostatnim 
w stosunkach dyplomatycznych, tego nie można 
maczćj przewidywać, jak tylko, że stosunki te 
wprzód przywróconemi być muszą.

W ydział Związku niemieckiego do sprawy hol­
sztyńskiej jeszcze niewygotował sprawozdania swe­
go o propozycyi duńskiój.

Antoni UtobnkowMhl Redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z wiórku 13 kwietnia 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a k ó w  12 kwietnia.

Banknoty polskie za 100 złr. . . .
Kuble obrączkowe a g io .......................
Talary praskie za 150 złr....................
O w ancyg iery ........................................................ zlr.
Półimperyały ro sy jsk ie ...................................... złr.
Napoleondory 20 fr............................................ .....
Dukaty holend. ważno a

„ a u s try a c k ie .............................................a
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . a
Obłigacye indemn. z kupon................................. a
Pożyczka narodowa z r. 1854 ........................... a
Listy zastawne polskie z kuponami . . . .  złp.

W i e d e ń  12 kwietnia (telegraf!)
A ugsburg...........................................................
H am burg ...........................................................
Londyn ...........................................................
P a j y ż ...............................................................
Agio od z ło ta ..................................................
5%  M e ta l ik i ..................................................
4 V»% a ......................................................
4 % a ......................................................
»%  ..............................................................
Losy z r. 1884 ..............................................

.  ,  1889 .............................................
a ,  1854 • • • ................................

Pożyczka narodowa 5 % ............................
Obłigacye indemniz. gaBc..............................
Akeye B ankow e..............................................

„ kredytu ruchomego............................
a kolei francusko-austryackich . . •
 kolei pdłnocndj . . .

L w ó w  9 kwietnia.
Dukat ho lendersk i................................

„ a u s t r y a c k i ................................
Pdłimperyał r o s y j s k i ...........................
Kubel rosyjski.........................................
Talar p r u s k i .........................................
Pięciozłotówka p o l s k a .......................
Listy zastawne galic. bez kupon. . .
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . .
Pożyczka narodowa bez kupon.

iwa 10 kwietnia.
io ł im p o ry a ły .................................................... rubli
Obtigi sk a rb o w e ............................................. .......

kupon .............................................
Listy zastawne H I o k re su ............................. rubli

kupon . . . . . . . . . . .

Wroelaw 10 kwietnia.
Banknoty austryackie................................
Polskie bilety bankow e...........................

,  listy z a s ta w n o ...........................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . . .

* » » 8 V.7* • • •
Oblig. kolei k ra k .-sz lą sk ........................

żądają płacą
438 435

5 4
97 96%

106% 105%
8 22 8 13
8 12 8 6
4 47 4 42
4 50 4 44

80 79%
aoy, 80
84 83%
99% 99%

105%

123%
8

81 %
71
64

314
127%
107 V,
84 % ,
78%

977
243%
294 %

1871%

4 46 4 43
4 49 4 46
8 20 8 15
1 37 1 36
1 33 j 1 32
1 11 1 10

79 40 79 10
79 10 78 30
84 5 83 25

5 44
90 14 — —

- - -  H i
14 82 —

— — 18

97 ‘/ u
89%

88%
98%

86%
79% ,

Treść ©l»wlc8iB«tsEeń urzędowy^;
w Nr/e 78—80 Krakauer Zeitung.

Z a w e z w a n ia .  0 . k. sąd krajow y krakow ski: Szyję Gold- 
mann eelem zawiadomienia, iż na rzecz jego i Ziuto fio rty - 
nera złożone zo sta ły  w depozycie tutejszym rs. 600.— Ten­
że s ą d : Andrzeja Siedleckiego celem unieważnienia dokumen- 
tów dotyczących samy 6,592 złp. na realności pod licz. 4 
w gm. I w Krakowie zahipotekowanej. — Tonże s ą d : Józefa 
i Maryaanę Buninów celem zawiadomienia o przedawnieniu 
przyznanej im sum y 32 dnkatów na dobrach Zambrzyoc za~ 
hipotekowanej: term . 15 czerwca r. b.— Tenże sąd : Maryau- 
nę z Moszyńskich Dębińską celom zawiadomienia o przedti- 
wnieniu intabnlaoyi .‘llctoiej dzierżawy dóbr Zam brzycc; term. 
staw. 27 kwiet. r. b. — (Sąd obwodowy sandeoki: Kajetana 
Kraińskiogo celem ekstabulaoyi z dóbr Zimnowody summy 
10,000 złp.; term in 2 czerwca r. b.— Sąd krajow y krakow­
sk i: Mateusza i Anny W ierzbickich celem ckstab. sumy 2000 
złp. z dóbr Klecza dolna; term. 20 kwietnia r. b.

K o n k u r s  a. Posady: 14  notaryuszów w obrybie zarządu 
krakowskiego, z których 6 w Krakowie, 2 w B iałe j; termin 
do 4 tygodni od 3go ogł. w „Krak. Zeitung.“

i Syrokomla W ładysław . Hrabia na W ątoricb  krcfochwila 
wierszem z XVI wiekn 13° Wilno.

I Tripplin Dr T. Powrót z pod Berezyny opowiadanie śp- An- 
i ton-oso hr. Lanokorońskiego 8 ° Wilno 1858.
W olski W łodzimierz Bakałarz Zdarzeaie w  powieści w 2ob 

częściach 8 ° W arszaw a 1858 
W . A. L. 7j . K ucharka litewska zawierająca przepisy grunto­

wne i jasno , własnem doświadczeniem sporządzania 
znacznych, wykwintnych, tanich i prostych rozmaitych 
rodzajów potraw  tak  mięsnych jako i postnych, oraz 
ciast, legumin, loćów, kremów, galaret, konfitur i in­
nych deserowych przysmaków, tudzież rozlicznych a p ­
teczkowych zapasów, korserw  i rza  szych spocyałów 
z przydaniem na początku książki „Dokładnój dyspo- 
zycyi sto łn .“ 8 ° Wilno 1859.

Ulżenie kłopotu młodym gospodyniom w dysponowaniu obia­
dów w 60 różnych sposobach ua większą i mniejszą 
skalę ułożonych 12° W arszawa.

od 10 do 12 kw ietnia.
HOTEL POLLKRA. W eiss August kupiec, Sitkiewicz Jan 

obyw., Sleek Ferdynand kapitan, Czosnowska Marya właśo. 
dóbr, Czosnowska Natalia w łaśe. dóbr z W arszawy. W olski 
Kajetan w ł. dóbr ze Spytkowic. Kellermann Antoni w ł. dóbr 
z Tryńczy. Bodaszyński Feliks w ł. dóbr, Zabierzowski Igna­
cy w ł. dóbr, Ocetkiewiczowa Antonina obyw. a Polski. H rab . 
Szoinbek Katarzyna w ł. dóbr, Patelska Petronella w ł. dóbr, 
Morgę Ludwik kapitan z W rocław ia. Dulęba Leonard obyw. 
z Dębicy. Rabe August kupiee, Karop Edward kupiec z Białej. 
Chodcoki Jan adwokat z Petersburga. Hauser Karol z O ło­
muńca. Siedmiogrodzki Adam ze Lwowa. Blamenthal Adolf 
z Wiednia. Ber Jakób z Oświęcima. Gust Hermann inżynier 
z Prus. Seemann Jan  Karol kupieo, Rdbelen W ilhelm kupieo 
z Opawy.

W yjechali:  Hr. Mniszek Helena w ł. dóbr, Osieoka Helena 
wł. dóbr, Ostaszewski Teofil w ł. dóbr, Chodeoki Jan  adwo­
kat, Zabierzowski Ignaoy obyw. do W iednia. Uznański Ale­
ksander naozelnik powiatu do Krynicy. Speyer Albert kupiec 
do Lwowa. Brasn Edward w ł dóbr do Sanoka. W achtel Ka­
rol urzędnik do Bochni. W eiss August kupieo do W rocław ia. 
Ocetkiewiczowa Antonina obyw., Boduszyński Feliks w ł. dóbr 
do Po'ski. Sitkiewicz Jan  obyw , Karop Edward kupiec do 
Białój. Ber Jakób do Rzeszowa. Sleok Ferdynand kapitan do 
Gslicyi. Siedmiogrodzki Adam do Poznania.

HOTEL DREZDEŃSKI. Leopold R itter kupieo z Wiednia.
HOTEL ROSYJSKI. Księżna Anna Abamelik właśo. dóbr 

z W ołynia. Eustachia Logwinów bona z Brodów. Adolf Bi- 
kard obyw. ze Lwowa. Ignaoy Detreppi. Frunoiszek Dulawa 
kupcy z Sandomierza. Antoni Boguszewski w ł. dóbr z Strzel­
ni. Józef Nowotny w ł, dóbr z Nawsia.

W y je c h a li: Józof Nowotny w łaś dóbr do Nawsia. Antoni 
Boguszewski w ł. dóbr do Strzelni. Rajmund Górski do Polski. 
S tanisław  Byszewski profesor do Sącza.

HOTEL SASKI Maksymilian Trzenieoki spedytor z Gra­
nicy. T eresa Dunikowska w ł. dóbr z Borku. Elżbieta Szczu­
rowska w ł. dóbr, Jan  Niemcozek komisant ze Lwowa. Jakób 
Turnan w ł. dóbr, Je rzy  Franek z Dobczyc. Hilary Podoski 
w ł. dóbr z Ptaszkowy. S tan isław  Oleksy doktor medycyny i 
chirurgii z Nowego Sąoza. Henryk W alter arty sta  litograf 
z W arszawy. Jan Myozkowski urzędnik, W incenty Kniazio- 
łuoki z Wiednia. Ksawery Ponińeki w ł. dóbr, Marya Kozio- 
row ska, Tekla Różańska obyw.. W ład y sław  Bielski w ł dóbr, 
W ojciech Kucieński obyw., Hipolit Koszutski obyw. z Polski. 
Józofat K ałuski w ł. dóbr z Zegartowic. Józef Mars ob., W i­
told Żelechowski obyw. z Limanowy.

W y je c h a li : E lżbieta Szczurowska w ł. dóbr do W rocław ia 
Gustaw hr. M ałaohowski na prywatne mieszkanie. Ludwik 
Kowalski dr. W iednia. Neftali Siegel dzieiżawoa dóbr do Ro­
pczyc. Torosa Dunikowska w ł. dóbr do Borku. Maksymilian 
Trzeniecki spedytor do Granicy.

HOTEL POLSKI F. E . Bóhlke kupiec z Beska. Richt Zy­
gmunt budownlozy z Dębicy. Czarnomski Stanisław  w ł. dóbr, 
Ziółkowski S tanisław , Helman Franciszek obyw., Kiss ksiądz 
pułkowy ze Lwowa. Jabłonow ska Euzebia obyw. zo Sącza. 
Pilny M ichał inspektor z Chrzanowa.

W yjechali: Helman Franciszek oby w ,  Richt Zygmunt bu­
downiczy do Dębicy. Monkos S. D. kupiec do Wiednia.

POCIĄfll OSOBOWE SA KOLKI iKLAZKŻJ-

Odchodzą z Krakowa:
D ęb icy  : g. 12 m 1 5  w połud. — g. 9 m 5 wieczorom 
W ie lic tM :  g. 6  m. 3 0  rano— g. 9 m. 30 wieczorem. 
W i e d n i a : g . ^ m .  1 0  rano— g. 3 m. 26 po południa. 
W roctzftio  • Wor»*atey: g. 8  m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
Dębicy: g. t» C- 2 m. 36 po południu.
Witliemki: g. 10 ł* 7. m. — wieczorem.
W iednia: g. 11 p o łu d .— g. n m wieołorem.
Wrocławia i W artnaw y:  g. 2 m. 55 p0 połgdntu.

Z  Dębtćy do Krakowa:
ckodaa: g. 11 m. 16 pfsed połud.— g. 2 w nooy. 
nm*,Tdng: g. 3 m. 37 po ooł ud^— w

W  Druk*nłi „ U w ru " .

W iadomości handlowe i przemysJowe.
Urzędowy wykaz cen przeciętnych zboża na główniejszych 

targach w Golioyi zachodniej w ciągu m arca 1858 na miarę
niższo-auBtryacką.

Pszenica, ż y to , jęczm ień , owies 
targ  dnia z łr . kr. z łr .  kr. złr. kr. z łr . kr.

Andrychów . 2. marca—  4 —. 2 — . 2 —. 1 30.
9. „ — 4  — . 2 —. ----------- . 1 24.

10. „  _  4  2 —. ----------- . 1 24.
23. „ — 3 —. 2 —. 1 30. 1 24.
30. „ — 4 —  2 —. 1 36. 1 24.

W adowice . 2. — 3 8. 1 50. I 52. 1 13.
U . „ — 3 4. 2 9. 1 42. 1 10.
18. „  — 3 11. 2 9. 1 4 8 . -------- .
22. „  — 3 8. 2 8. 1 46. 1 19.
26. ,, — żadnego nie było dowozu.

Kraków . . . 2. „  — 3 12. 1 47. 1 37. 1 18.
9 . „  -  3 11. 1 49. 1 37. 1 10.

23. „  -  3 10. 1 50. 1 37. 1 12.
26. „  - 3  14. 1 5 1 .  1 3 7 .  1 1 1 .
30. „  — z powodu św iąt żydowskich ża­

dnego nie było targu. 
Boohnia . . .  4. „  — 2 45. 1 36. 1 30. 1 12.

11. „ — 2 40. 1 36. 1 30. 1 12.
18. „ -  2 45. 1 42. 1 35. 1 12.
26. .. — 3 — . 1 42. 1 36. 1 12.
31. „ — 3 2. 1 39. 1 33. 1 12.

Sąoz . . . .  5. „ —  2 44. 1 47. 1 22. — 56.
12. „ -  2 36. 1 48. 1 32. -  54.
19. „ — 2 34. 1 48. 1 22. — 54.
26. „ — 2 48. 1 58. 1 28. 1 —.

Ja s ło  . . . .  5 . „ — 2 46. 1 40. 1 22. 1 6.
12. „ — 2 36. 1 36. 1 24. 1 6.
19. „  —  2 48. 1 38. 1 24. 1 6.
26. „  -  2 36. 1 42. 1 24. 1 2.

Gorlioe . . .  2. „  —  3 3. 1 49. 1 36. 1 - .
9. „ — 2 58. 1 46. 1 30. 1 — .

16. „ — 2 40. 1 42. 1 33. 1 — .
23. „  — 2 52. 1 46. 1 34. 1 = .
30. „  — 2 32. 1 49. 1 36. 1 —.

Tarnów . . . 2. „ -  2 30. 1 31. 1 21. 1 3.
5. „  — 2 39. 1 35. 1 40. 1 6.
9. „  —  2 44. 1 38. 1 32. 1 7.

12. „  — 2 35. 1 38. 1 30. 1 2.
16. „ — 2 38. 1 35. 1 30. 1 6.

R kosików . . 2. „ — 2 33. 1 33. 1 30. 1 O.
9. „ — 2 39. 1 30. 1 30. 1 9.

16. „  -  2 39. 1 42. 1 33. 1 9.
23. „ —  2 39. 1 42. 1 39. 1 15.
30. „ —  2 39. 1 42. 1 39. 1 15.

R ozwadów. . 4. „  — 2 40. 1 20. 1 20. 1 12.
10. „ — 2 40. 1 20. 1 12. 1 — .
17. „ — 2 40. 1 20. 1 15. 1 —.
24. „ — 2 30. 1 20. 1 12. 1 —.
31. „ — 2 30. 1 20. 1 12. 1 —.

Kraków dnia Ugo kwietnia 1858.

I  n  §  e  r  a  f  y *
W drukarni Karola Budweisera w Krakowie

do nabycia:

Odwołanie Ostrzeżenia.
w  numerze 83 dziennika „Czas“ z dnia 11 kwietnia r. b. 

względem skradzionych OMigacyj:

1) N. 4 ,816  rt a 1 0 0 0  złr. rn. k. na imię
Antonina Z ayk ow sk a  wydana.

2) N. 5 .0 4 8  na 1 0 0 0  złr. rn. k. na iirsie
E is ig  Ettinger w ydana.

3) N. 6 ,8 3 4  ria 1 0 0  złr . m. k. na imi*
Ludwika Tettmeyer wydana

w Starym  Sączu, albowiem takowe właścicielowi zapłacone 
zostały. X. J  M. (29 (6

A. tM i lFlorencyi
składając wielce szanownej Publiczności za dotych­
czasowy łaskawy udział swe najuprzejmiejsze po­
dziękowanie, ma zaszczyt niniejszym oznajmić, że 

ogłoszona już

Nadzwyciaj tania

M P B Z E B i l
PRZm iiOTÓ W

z marmnru, z alabastru toskańskiego, a g .te ,  zielonego m ar­
muru zP ra to , przezroczystego kamienia zwaBcgo B ardlglla 
Z Siena, i rozmaitych innych kamieni w naturalnym kolo­
rze zawierających^

W azy etruryjskie i medyeejskie, Urny z Pompoi i Her- 
j kulanum. Czary raśladowane podług najpiękniejszych sta ­

rożytny d l wzorów i kształtów  włoskich, figury, zwierzęta, 
postomenta, gruppy, mozaikowe sto ły  i inne sztuozki pomniej­
sze fantazyjno— do ozdoby i upiększenia salonów', gotowalń, 
bardzo gustów- yeh świeczników, ciężarków listowych ilp. 
artyku ły , by uniknąć przewozu pozostsłój reszty  na powrót,

opuszczeniem  40% , a przy większych przed­
m iotach 50

jeszcze na kró tk i czas się przedłuża.
M iejsce sprzedaży jak dotąd

we Lwowie
I w domu pana Hudetza na pfacu Ferdynan­
da pod Ń . 19. (33 5)

NASIONA PASTEWNE
wyka, bnluy i len

od Igo kwietnia
można jeszcze nabyć za pośrednictwem c. k. To­
warzystwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego 
lub u podpisanego wraz ze stósownem objaśnieniem.

Metza czyli pól korca kosztuje
nłr. kr.

W y k i  e r f u r t s k ł e j  searej Jo m ieszanek...................... 4 30
B u l w y ,  aby by ły  poeadne umyślnie m ałe obierane, 

ja k  obstalunki 10 metzów wyniosą, zaraz będą
do Krakowa franco odstaw iono................................1 36

L e n  S ł o w i e ń  Z pod Karpat u mnie przyswojony i
ślicznie się udający , ................................................. 5 —

T r a w a  m io d o w a  ua licho grunta i do podsiania
k o n ic z ó w ........................................................................5 —

K ą k o l n i c a  w y s o k a  k l e t e c k a  zasiana w owies
i przywleczona daje od 30 do 40 ootn.....................8 —

I H le t l l c z k a  p o s p o l i t a  »a granta najlichsze 1 '/ , do
'i  garncy' na m ó r g ....................................................18 —

T y m o t k a  prześliczna najodpowiedniejsza do posia­
dania koniczyn .  ....................................................16 —

M i e s z a n k a  N . 1. na biedne i suchy gleby . . .  5 — 
M i e s z a n k a  N . 2 . n» biedne mokre grunta . . . .  6 — 
M i e s z a n k a  N . 3 .  na mierne grunta zostawiona lat

2—3 r.a siano dająca od 30— 40 cetn. z morgi 8 — 
M i e s z a n k a  N . 4 .  na poJsianie łą k  lub założenie 

sztucznych na pola h zostawiona lat 3—6 da­
jąca  najszlachetniejszego siana (podbitego wy­
czkami i koniczynami) od 35—50 cetn. . . .  14 — 

W orek półkorcowy z białego płótna krsztujo 36 kr. m. k. 
przy większych obstaluokach przesyłki do kolei i na w szy- 
stk'o stioyo kolei żelaznój bezpłatnie podejmuje się podpi­
sany.

Klecza poczta Wadowice.
(2 „ 7 -4 -6 )  Henryk ze S ław na Sław iński.

1!)
do zębÓ¥

sk łada  się a samych czgśoi roślinnych i zasługuje między 
icnemi tego rodzaju wyroł»am» na pierwszeństwo, żc zaraz po 
użyciu twardnieje, wilgoci nie przepuszcza, przez kilka mie­
sięcy mocno trzym a i przez sw^ sta ł^  formę sam zepsucia
ni-3 podpada

Liczne dośw adezenia w tym celu poczynione przekonały 
n re  o doskonałości te$o wyrobu, albowiem z^by popsute tym 
kitem dokładoio wypełnione dalszemu zepsuciu nie podlegają 
przez co cuchnlenic z ust usunionc i ból zgbów wstrzymanym 
bywa.

Cena jednej lasec/.ki wraz ze sposobem  
użycia 30 kr.

W szelk ie  obstalunki uskuteczniają się  w naj­
krótszym czasie.

Parowie aptekarso, którzyby kit roślinny życzyli sobie 
przyjąć na skład, raczą się zgłosić pod moją adrosą do R o-
kitzan.

Skład główny 
u P. A. A L E K SA N D R O W IC Z A

w  Krakowie.
F, Kuberth

(216-3 ) apteka z w Rokitzan.

Cl. k. TEATR POLSKI.

j o ! frontu i kuchnia t b widerinachu na drugiem p ęlrzo od Ś 
I Jana do wynajęoia przy ulicy Brackiej N. 244. (2 9 4 -3 )

W e  wterek dnia 1 3 g o  kwietnia 1 8 5 8  r. 
Ostatni koncert p. Leopolda Neyera

przyoze n odegrane będą dwio 1 aktowe komedye:

Stara elegantka I
na papierze do pisania drukowane, z pytaniami i miejscem do : 
spisania odpowiedzi zostawionóm, w edłag rozporządzenia 1’rz - 1 

świetnego konsystorza s; orzadzone.
Lilira po 45 kr. m. k. (?9g -i-2) 1

(295) ( i - O

A
Do księgarni 

J Ó Z E F A  C Z S C B
nadeszły następujące nowe dzieła:

Buczacki Jan. Murza, T arak. Koran tom II 8° W arszaw a 
1858 r.

Gaume X. J. Dzieje życia rodzinnego wszystkich starożytnych 
i togoczesnych ludów czyli w pływ Clirystyaniziuu n» 
stosunki rodzinne 8 ° W arszaw a 1858 2 łomy'.

Grabowski August M. Mclodyo nowszych czasów 8 ° W ar­
szawa.

Holoel Antoni Zygmunt. O dwukrotnem zamężeiu księżniczki 
Ludwiki Karoliny R adziw iłłow nej i w ynikłych stąd 
w Polsce zamieszkach. (Przyczynek do dz’ejów Pano­
wania Jana III). (D ziełko to przeznaczone na fundusz 
budowania domu Tow arzystw a Naukowego w K rako­
w ie) 8 “ Kraków 1858.

Huo ksiądz. W upomnienia z Podróży po T artary l, Tybecie i 
Chinach w latach 1844, 184 > i 1846 odbytej z fran - 
cuzkiego p rzełoży ł Dr. Med. A leksander Krcmer 8 ° 
W arszaw a 1858.

Kraszewski I. J. Boża Czeladka opowiadanie w 3oh ozęściaoh 
8 ° W ilno 1858 3 tomy.

Król M iehał ksiądz, p rzeło ży ł na język po lsk i: Lidia obraz 
z czasów C esarza rzymskiego M arka Aureliusza w y- 
d a ł Herman Geiger 8 ° Tarnów 1858.

Bimpski K. Stenografia polska 4° W arszaw a 1858.
Kudasiewioz Adolf. Próbki filozofii Mowy 8 ° W arszaw a (858.
Miokiewioz Adam. Pisma tom III (PaaTadeuuz).
Piramowicz Ant. Konrad ksiądz. Mowy pogrzebowe przy 

zmarłych różnego wieku i stanu napisano oryginalnie 
wydanie I le ie 6 ° W arszaw a 1858. 

u Nauki parafialne niedzielne, oraz przemowy przy S a ­
kram entach i innych obrzędaoh kościelnych, napisane 
oryginalnie 8° W arszaw a 4858.

Podwyeock! J* . Uom®]Jry Lekarz Homeopata podług dzfeła 
Dra Herm ga 8 ° W arszawa 1868.

Porój Adam. Obrazek dziejów literatury poIsk!ej dla młodzie­
ży  8 ° Kalisz 1858.

Rozmaitości. Opisowo-obrazowe dla dzieci w 10 arkuszach. 
W arszaw a 1858.

r y c
au grand Bazar

Sachs
ma zaszczyt uwiadomić, iż także na zbliżający sie8

! / ■ »  •- z a / l  d n i u  *2 A S n .r’r  ’V good dnia *23s° kwietnia aż 780 inĄ)* 
trwający, a  w y t W O r ^ S y is i  K R ^ O lie i l l  różnych m»te" 
ryi jedwabnych, najnowszych wiosennych i letnich strojó^’ 
mantyl i mantylek, prawdziwych tureckich i francuzkich 

szalów, brodur, haftów i koronek &. &.

przybędzie i magazyn swój znowu wRyH-
kn w domu pani MorMteer urządzi.

S r o S T R Z F l .K N l A  N fF T K Q H O L Q g ir -a N F :

wj-g. bar. 
w lin. p»r.

p n tr 
O * R f tw i

stan oi»P- 
podług 
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